
Nr. Lwów duła 2 8 . Czerwca 1861.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po św iętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwow ie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 z ł . — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

M iesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35  kr. w. a 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Piątek.
Ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „ G ło s u *  ze  

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw ­
sze i jednorazowe um ieszczenie po 8 centów , za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 3 0  centów od każdego umieszczenia. — 
L isty reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się  

Biuro R edakcyi i Administracyi „Głosu" w rynka 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 27. czerwca.
M ie liśm y  już n ieraz  s p o s o b n o ś ć  w y k a z a ć  w  

p r a w d z iw e m  ś w ie t l e  s t a n o w i s k o  s tr o n n ic tw a  r e a k -  
e y jn e g o ,  k tó re  zdążając  d o  p r z y w ró c e n ia  r z ą d ó w  
g e rm a n iz a c y jn e j  b iu r o k ra c y i  i a b s o lu ty z m u ,  u nas  
p r z y o b lek a  o b łu d n ie  p ła sz c zy k  p a tr y o ty zm u  ja k o b y  
r o t e ń s k ie g o .  R z a d k o  s ię  w  tej sp r a w ie  o d z y w a ­
m y ,  b o ś m y  p rz ek o n a n i ,  źe  z p o s t ę p e m  c z a s u  u -  
p a d n ie  sa m a .  L u d  ten, k tó r y m  s ię  o b łu d n ie  tak  
z w a n e  r u te ń sk ie  s t r o n n ic t w o  o p ie k u je ,  m u s i  s ię  
z c z a s e m  p o z n a ć  na  ich  o b łu d z ie  i p e w n i  te g o  
j e s t e ś m y ,  że  dziś już  ty lko  z n i e u f n o ś c ią  i n ie c h ę c ią  
u le g a  ich  n a r zu co n e j  a w c a l e  k o s z to w n e j  o p ie c e .  
C ałe  to s t r o n n ic tw o ,  k tó re  s i ę  r u te ń sk ie m  z o w ie  
u nas,  j e s t  to  p od  w p ły w e m  ś w ię to ju r sk im  z o ­
stająca  garstka  x ię ż y  ru sk ich  i u r z ę d n ik ó w ,  k t ó ­
rzy w  u trz y m a n iu  rzą d ó w  a b s o lu tn y c h  i b iu ro ­
k r a ty c z n y c h  o s o b is t e  upatrują  k orzyśc i .  T o  j e s t  
p o li ty k ą  tych ,  k tórzy  s ię  c h e łp ią  u n a s  p a tr y o ty -  
z m e m  ru s iń sk im .  N a  d o w ó d ,  że  z d a n ie  to n ie  
j e s t  w y łą c z n ie  n a sze  a lbo  zg o ła  n a t c h n io n e  n i e ­
n a w iś c i ą ,  p rz y ta cz a m y  fakt  następujący:

P o j a w ie n ie  s ię  n ib y p a tr y o tó w  r u te ń sk ic h  i 
ich o r g a n u  „ S ł o w o 11 z je d n y w a ło  im z razu s y m -  
p a ty ę  S ło w ia n  i p o b u d z i ło  n a w e t  ty c h ż e  d o  n i e ­
przyjaznych  o ś w ia d c z e ń  w z g l ę d e m  P o la k ó w .  Dziś,  
g d y  z p od  m a sk i  n a r o d o w o ś c i  w y s u n ę ł y  s ię  r o ­
gi r ea k cy i  a z pod  da lm a ty k i  k o p y to  a b s o lu ty ­
zm u,  z a cz y n a  s ło w ia ń s k im  o r g a n o m ,  ja k  „O st u. 
W e s t 11 i c z e s k ie  n iek tó re ,  w y d a w a ć  s ię  podejrza­
n y m  te n  patry o ty zm  ru te ń sk i ,  k tóry  pod p o z o ­
rem  ra to w a n ia  s ię  o d  u c i s k u  p o l s k ie g o  u c iek a  
s ie  p o d  o p ie k ę  n ie m ie c k ie j  b iurokracyi,  cen tra l i-  
zacy i ,  a b s o l u t y z m u , s ł o w e m  szu k a  s w o b o d y  „dla  
s w o j e g o  u c i ś n io n e g o  r u s k ie g o  n a r o d u 11 w  g r o ­
b i e  w s z e l k i e j  s w o b o d y  n a r o d o w e j  i p o ­
l i t y c z n e j .  Już przed tern raz o d z y w a ł  s ię  d z ie n ­
nik „O st  und W e s t 11 za z g o d ą  m ięd zy  R u sin a m i  
i P o la k a m i.  M y śm y  ten  a r ty ku ł  z z a d o w o le n ie m  
czy ta li, ale n ie p o d n o s iliśm y  g o  dla t e g o ,  b o ś m y  
sa m i  już n ieraz  p o w ie d z ie l i  lo sa m o .

D z iś  w y r zu ca  „O st  un d  W e s t 11 już w p ro s t  
R u s i n o m ,  że  dla un ik n ien ia  su p r e m a c y !  po lsk iej  
u c ie k a ć  s ię  c h c ą  pod w ła d z ę  b iu r o k r a c y i ,  to 
z n a c zy  zdradzać  w ła s n ą  s p r a w ę  n a r o d o w ą ,  sp r a ­
w ę  S ło w ia ń s z c z y z n y  i s p r a w ę  w o ln o ś c i .  T e n  t e ­
dy* artyku ł  d o w o d z i ,  że już  S ło w i a n ie  in n i ,  n ie -  
ty lk o  m v  sa m i,  zaczynają  s ię  p r z e k o n y w a ć  o  p r a ­
w d z iw e j  d ą ż n o ś c i  r u t e ń s k ie g o  p s e u d o  - p a tr y o ty z ­
m u .  S ą  o n i  ty lko  j e s z c z e  c ią g le  w  b łę d z ie  co  
d o  m n ie m a n e j  rozterk i  m ię d z y  lu d n o śc ią  rusk ą  
a polską .  N ie  w ie d z ą  o n i , że  n ie z g o d a  ta jest  
s z t u c z n ą ,  źe  ją  c h c ą  w z n ie c i ć  n i e k t ó r z y ,  że  p r a ­
cu ją  nad  tern z w o l e n n i c y  frakcyi ś w ię to ju r sk ie j ,  
l e c z  ż e  u s i ło w a n ia  te rozbijają s i ę  o z d r o w y  z m y s ł  
lu d u  n a s z e g o .  N ie  w ie d z a  on i ,  że  n a s z e m u  lu ­

d o w i  na R u si  j e s t  r ó w n ie  o b c ą  n i e n a w i ś ć  prze­
c iw  n a r o d o w o ś c i  p o l sk ie j ,  ja k  m u  o b c y m  jest  
język  d z ien n ika  „ S ł o w o 11. M ie l iśm y  t e g o  ż y w y  
przykład, g d y  przy p e w n e j  u r z ę d o w e j  c z y n n o śc i  
pytano w ło śc ia n in a ,  czy  c h c e ,  a b y  m u  po r u sk u  
lub po  p o lsk u  o d c z y ta ć  akt p e w ie n .  On żądał  
w p ra w d z ie  „po  r u s k u 11, le c z  g d y  m u  g o  o d c z y ­
tano  w  n a s z y m  o f i c y a l n o -  ruteńsk irn  j ę z y k u ,  
tw ierd zi ł ,  że  to n ie  je s t  po  ru sk u ,  bo  n ie  ro zu -  
mi języka, a g d y  m u  o d c z y t a n o  to s a m o  po  
p o lsk u ,  r o z u m ia ł  i b y ł  p r z e k o n a n y ,  że  to  je s t  
je g o  o jczy sty  j ę z y k ,  k tóry  o n  n a z y w a  ru sk im ,  a 
P olak  po lsk im .

W  o b e c  tedy  tak ich  i p o d o b n y c h  m n ó s ­
twa fa k tó w  n ie o b a w ia m y  s ię  w ic h r z e ń  św ię to ju r -  
sk ich ,  i n ie u z n a j e m y  potrzeb y  n a w e t  praw ien ia  
o z g o d z ie  m ię d z y  R u s in a m i  a P o la k a m i  , n i e w i -  j 
dząc  istotnej n ie z g o d y .  Jeże li  g d z ie  s ię  poja­
wiają  sy m p to m a ta  n i e s n a s e k  s z tu c z n ie  w y w o ł a -  • 
n y c h ,  jeże l iby  s ię  n a w e t  u d a ć  m ia ło  św ię to ju r -  
s k ie m u  s tr o n n ic tw u  z a w ic h r z y ć  m ie j s c a m i  kraju ; 
n a s z e g o  sp o k o j n o ś ć ,  to j e s z c z e  w ie r z y m y ,  że  w  
k o ń c u  o b r ó c i  s ię  b r o ń  p o d a n a  w  r ę c e  ś le p y m  
n a rzęd z io m  o b łu d n e j  polityki  p r z e c iw k o  s a m y m  
sp r a w c o m  tej walki .  W i e r z y m y  w  to, b o  w ie m y  
iż rok 1 8 4 6  p o c ią g n ą ł  za so b ą  c o ra z  bardziej  
s t a n o w c z y  u p a d e k  b iu rok racy i  i a b s o lu ty z m u .  —  
S p o d z ie w a m y  s ię  zaś  iż n a jja w n ie jszy m  d o w o d e m ,  
c z e m  je s t  św ię to ju r sk i  p a t r y o t y z m ,  b ęd z ie  tak  
dla p o b r a t y m c ó w  jak dla z io m k ó w  m y ln ie  o  tern 
s t o s u n k u  s ą d z ą c y c h  u s tęp  z m o w y  X. L i t w in o -  
w ic z a  m ianej  n a  p o s ie d z e n iu  Izby p o s łó w  w  R a ­
dzie  P a ń stw a  d. 2 6  c z e r w c a  b. r. k tóry  przy­
ta c za m y  :

„ S ta n ą ł i .  L itw inow icz jakoby w obronie na 
rodow ości rusk ie j : z przyczyny, że posłowie z tego
sam ego k ra ju  d o tąd  o jednej ty lko  narodow ości w G ali- 
cvi zam ieszkałej w spom inali, a  że je s t  narodow ość 
R uska, czego przeczyć n ik t niem oze, to  d la  te g o , że 
by łaoddaw na i  m ia ła  swe h is to ryczne znaczenie. Jeże li 
jeszcze is tn ie je  i u trzy m an ą  je s t ,  zaw dzięcza wy­
łącznie C esarzow ej M aryi T eresie , która w swej
w spaniałom yślności raczy ła  G alicyę do P a ń s tw a  au- 
stryack iego  w cielić; zaw dzięcza rów nie dziś p an u ­
jącem u, k tó ry  j ą  p rzy ją ł pod sw ą ojcow ską opiekę. 
Chociaż stanow iąca przew ażną w iększość ludności w 
G alicy i, należała daw niej do jednej m a tk i,  zaw ­
sze nie po m acierzyńsku trak to w an ą  była i cięż­
kich krzyw d doznaw ała. W dzięczność zatem  nieo­
gran iczona za obronę te j narodow ości należy się p a ­
nującym , k tó ra  też  ty lo k ro tn ie  udow odnioną by ła  
przez pośw ięcenie życia w iernych poddanych na  
w szystkich polach bitew  au stry ack ich " .

P o  tern c o ś m y  p o w y ż e j  p o w ied z ie l i  o  d ą ż ­
n o ś c ia c h  r z e c z o n e g o  s tro n n ic tw a ,  n i e m a m y  co  
d o d a ć  d o  s ł ó w  X. L i t w i n o w i c z a ,  n iem a  c o  na  
n ie  o d p o w i e d z i e ć .  S ą  o n e  raczej d o w o d e m  na  
to, c o ś m y  p o w ied z ie l i .  L e c z  p r z y to cz y m y  o d p o ­
w ie d ź ,  jaką  da ł  na p o d o b n e  skargi  i zdania  z a ­
m i e s z c z o n e  w  d z ien n ik u  ruteńsk irn „ S ł o w o 11, n i e ­

m i e c k o - s ł o w i a ń s k i  d z iea n it  „ O st  u n d  
W e s t 11, k tó ry  ty le  razy o sk a rż a ł  P o la k ó w  o krzy­
w d y  w y r z ą d z o n e  R u s in o m  idąc  zt p o tw a r c z e m i  
zd a n ia m i  „ S ł o w a 11. „ S ł o w o "  w .s t a w ia  m ię d z y  
in n e m i  o s t a t e c z n ie  w  p e w n y m  artjkule ,  „ ź e  a u ­
t o n o m i a  G a l i c y i  j e s t  n i e b e z p i e c z n ą ,  b o  
g r o z i  r u t e n i z m o w i  s t ł u m i  e n  i e  m. „ S ł o ­
w o "  o kr a sz a  to zd a n ie  d o s ta tn im  z a | i i s e m  z u ż y ty ch  
już  d e k la m a c y j  o  o d w ie c z n y m  ucisku R u s in ó w  
przez P o la k ó w  i n ie n a w iśc i  j e d i y c b  przec iw  
dru g im .  „Ost un d  W e s t 11, w y c h o d z ą c  n a w e t  z 
t e g o  z u p e łn ie  m y l n e g o  i p o tw a r fz e g o  przy p u ­
sz c z e n ia ,  ź e  is to tn ie  R u sin i  byli i  z a w sz e  przez  
P o la k ó w  k r z y w d z en i  i z n iem n ie j  ] j łęd n e g o  przy­
p u sz c z e n ia  o  n ie n a w iśc i  o b u  tych  p le m io n ,  p r z e ­
m a w ia  prz ec ie ż  n a s tę p n ie  d o  „Słowa":

’’Jed en  ustęp  w królodworskim rękopism ie 
opiew a, iż h ań b ą  je s t  w sporze między swojemi szu ­
kać sądu  u obcych. Czyż ju ż  przyszło is to tn ie  aż do 
tego, że R u ten i spodziew ają się raczej znaleźć sp ra ­
wiedliwości u  Niemców', niż u P o laków ?"

T a k  m ó w i  d z ien n ik ,  n ie ce lu ją cy  bynajm niej  
s y m p a t y ą  dla P o la k ó w ,  w y c h o d z ą c y  w  W ie d n iu  
i p o  n i e m ie c k u  p isany .  Dalej m ó w i  „Ost und
W e s  t : “

„U czucie doznanej krzyw dy pozostaw ia zawsze 
ja k ą ś  c ierpkość w duszy przeciw  te m u , k tóry  j ą  
w yrządził, ł  m y w ypow iedzieliśm y o tw arc ie , że P o ­
lacy w yrządzili R utenom  ciężką krzywdę. A le p y ta ­
m y R utenów , czyż postępow anie b iurokracy i niem ie- 
cko-austryack ie j było względem  nich ta k  słuszne i 
spraw iedliw e, że się od niej więcej spodziew ają, niż 
od polskiej a ry s to k racy i ? Ktoż krzyw d R utenów  
przyczyną, p y ta  dalej „O st und W e s t"  jeże li nie 
b iu ro k racy a?  L ecz  R u ten i nie pom ni na  to, ich po ­
słowie zasied li na  jednej ław ie z N iem cam i, ich  
przew odnik w szedł naw et do cen tralistycznego klubu, 
od k tórego  się dotychczas najm niejszej przychylno­
ści d la  naszych usiłow ań narodow ych spodziew ać nie 
możemy. Cechuje to  tych  cen tra listów , że w śród 
w iarołom nych pochlebstw  d la  Polaków', o R u tenach  
nie w spom niał żaden, jak b y  ich nie było. Ubolewać 
więc ty lko  m usim y n ad  ta k ty k ą  ifh tenów , raz, żc 
nie o siągną żadnej korzyści politycznej, po drugie, 
że czynią p rzepaść, ja k a  ich dzieli n ietylko od P o la ­
ków, ale od resz ty  S łow ian, coraz szerszą  i n ie ­
p rzeb y tą ."

Co uczyniła dobrego ćen tra lizacya  d la  R u te-
now mówi dalej „O st und W est" „ ta  cen-
tra lizacy a , k tó rą  „S łow o" przenosi nad autonom ię, 
aby w n ie j z jednać sobie obrońców ? Czy sąd zą  R u ­
ten i rzeczyw iśc ie , że b iu rok racya  im bardziej sp rzy ­
ja niż P o la c y ?  A lbo czy przez podział G alicyi na 
część p o lską  i ru teń sk ą  in te re sa  ich (R utenów ) le ­
piej b ędą  zabezpieczone od dotychczasowych ucie- 
m iężeń ? M y sądzim y, że w ybór między suprem acyą 
po lską a w szechw ładzą b iurokracy i nie może być ani 
n a  chwilę w ą tp liw y m : jeżeli oboje są  złem  d la  R u ­
tenów , to  p ierw sze niezaw odnie je s t  m niejszem ."

T ak  m ó w i  d z ie n n ik  n ie m ie ck i ,  organ  S ł o ­
w ia ń s z c z y z n y  w p ra w d z ie ,  k tóry  jedna k  n ig d y  P o ­
l a k o m  n iesprzyja ł,  k tóry  w ie rz y  „ S ł o w u 11 na  
s ł o w o ,  że  P o la c y  sa  g n ę b ic ie la m i  R u t e n ó w ,  źe

m ię d z y  R u s in a m i  a P o la k a m i  p an uje  n i e n a w i ś ć ,  
ż e  frakeya  X. L i t w in o w ic z a  j e s t  r z e c z y w iś c i e  n a ­
r o d o w ą ,  p a tr y o ty c z n o -r u te ń s k ą .

C o żb y  p o w ie d z ia ł  ten  d z ien n ik ,  g d y b y  znał  
p r a w d z iw y  s tan  rzeczy ,  g d y b y  s ię  da ł  p r z e k o ­
n a ć ,  że  j e g o  p r z y p u szc z en ia  są  m y i n e ?

Z a p r a w d ę ,  to  s a m o  j e s t  d o s t a t e c z n ą  o d p o ­
w iedz ią  na w s z y s tk ie  ar tykuły  „ S ło w a " ,  na m o ­
w ę  X. L i tw in o w ic z a .  Jestto  ś w i e t n e m  u s p r a w i e ­
d l iw ie n ie m  n a s z e g o  zdania ,  k tó re  c ią g l e  p o w t a ­
r z a m y :  że  „ S ł o w o 11 i f r a k ey a  X . L i t w in o w ic z a  
n ie  są  o r g a n a m i  n a r o d o w o ś c i ,  p a tr y o ty z m u ,  ty lko  
n a rzęd z ia m i  n ie m ie c k ie j  c e n t r a l iz a c y i , b iu ro k ra cy i  
i a b s o lu t y z m u  —  a jeże li  j e s t  jaka  sp ra w a  n a -  
r o d o w o - r u s k a , to oni ją zdradzają  i zaprzedają  
w  r ę c e  o b c z y zn y .

k o r e s p o n d e n e y a  z W a r s z a w y  z a m ie s z c z o n a  
w  w c zo r a j sz y m  n u m e r z e ,  o p o w ia d a  o c z ę s t y c h  i 
s iłą  zbrojną  p o p ie r a n y c h  p r e te n sy a c h  jen. S u c h o -  
zaneta ,  aby  m u  c z e ś ć  o k a z y w a n o  p u b liczn ie .  A 
p o n ie w a ż  l u d n o ś ć  W a r s z a w y ,  a s z c z e g ó ln ie  u c z ­
n i o w i e  z a k ła d ó w  w y c h o w a w c z y c h  naraz o d  dn i k i lk u ­
nastu r o z p u sz c z e n i  na w a k a c y e ,  b y n a jm n ie j  n ie  m y ślą  
u p rz e d z a ć  ży c z e ń  jen . n a m ie s tn ik a ,  przeto  dziś c z y ta ­
m y  na s tęp u ją c e j  treśc i  r o z p o r z ą d z e n ie ,  t w o r z ą c e  
z m n ó s t w e m  in n y ch  te g o  rodzaju  p r z e p is ó w  n i e ­
j a k o  r a m y  d o  nadanej  i w  ż y c ie  w p r o w a d z a n e j  
dla P o la k ó w  k o n s t y t u o y i :

— Z polecenia D y rek to ra  G łównego P rezy d u jące - 
go w K om isyi R ządow ej W yznań R elig ijnych  i Oświe 
cenią P ublicznego , Zw ierzchność Szkolna , upom ina 
uczniów zakładów  wszelkich N au k o w y ch , iż według 
obow iązujących przepisów ' w inni są  odkryw ać głowy 
p rzed  osobam i wyższej h ie ra rch ii D uchow nej, C yw il­
nej i W ojskow ej, oraz w łasnym i Z w ierzchn ikam i; że 
nie wolno im  je s t ,  naw et w czasie w akacyj używ ać 
innej odzieży, ja k  ty lko  przep isanych  m undurów , ani 
nosić jakiegokolw iek bądź rodzaju  lasek. O ten i 
w ładza po licy jna d la  stosow nego dopilnow ania , raiu 
nowicie w ogrodach i innych m iejscach publicznych, 
zaw iadom ioną zosta je , a  uczniowie uchybiający prze 
ciwko tym  przepisom  karności, oprócz użycia p rz e ­
ciwko nim środków' policyjnych, n a ra ż ą  się na rele 
gacyę ze szkół.

P o d o b n e  w y r o k i , w y c h o d z ą c e  z p o le ce n ia  
d y rek to ra  g ł ó w n e g o  w  k o m isy i  w y z n a ń  i o ś w i e ­
cen ia ,  c z y ta l iśm y  już nieraz, a w s z y s t k i e  o d n o s i ­
ły  s ie  do  c h w i l  p r z e d k o n s t y t u c y j n y c h , do  cza su  
g w a ł t ó w ,  n a c e c h o w a n y c h  rza d ką  w  dz iejach  rzą ­
d ó w  c ie m n o ta .  Z u k a z a n ie m  s ię  r e fo rm , z u s tą ­
p ie n iem  w o js k a  z u l ic  s to l i c y  P o lsk i  tu szy l i śm y ,  
ż e  przynajnajm nie j  dla z a m a s k o w a n ia  p o l i ty c z n e ­
g o  p o k a ż e  s ię  kropla  c y w i l i z y c y i  i bodaj c ie ń  u -  
d a n e g o  l ib era l izm u w  p r o c e d u r a c h  a d m in is tr a c y j ­
n y c h .  N ie s te ty ,  p o w y ż s z y  u k a z ik  g w a ł t e m  t ło  ■ 
c zy  nas  w  k o ło  p e sy m iz m u ,  a p. W ie lo p o l s k i  j 
je n e r a ł  S u c h o z a n e t  jakb y  s ię  u m y ś ln ie  dobrali .

CZĘŚĆ LITERACKA. 
l  stg|i z moich wspomnień

przez Fr. Wiesiołowskiego.

|,a ta  Pwl'e w o ,ncyjne. P artyzantka- -lej n ajb liższe  
następstw a-

(Cisig da lszy - O b acz n r  14 j ) u 2 j  145) 146.)

O kropna w wf§z>eniu sm utność. G dy człowiek 
zostan ie  pom iędzy cz te rem a ścianam i, pojm uje dopie­
ro , ja k  miłern, ja k  niezbędnym je s t tow arzystw o ludz­
kie, uczuw’a popiero, ,inne je s t  jego  przeznacze­
nie, kocha ludzi, bo ich i>ie m a p rzed  oczym a , tęs- 
chni za n iem i, bo zapom ina złego, co rau w yrządzili 
a  św ia t w m łodej w yobraźni wyRa,je mu się być r a ­
jem  dełnym  sam ego szczęścia i swobody. G d y b y  t y l ­
ko nie te  k ra ty  i zapory , to  zdaje mu s ię , n ieby ju ż  
do szczęścia nie potrzebow ał w ięcej, bo tam  zda mu 
się czeka go ludzkość z wyciągnięte!™  ra m io n y , by 
p rzy tu lić  go do łona, ja k  m atka  kochające j ą  dzie­
cię, gorąco, ogniście jak  on sam  p r z y t u h e b y  chciał 
ludzkość całą. I _ łudzi się więzień tęschnotą t a k ą ,  

pękną nareszcie  w ięzienne zapory  i wyjdzie zen 
z o tw artem i rękom a i zim ny dreszcz go owionie i o- 
padną ręce om dlałe od zim nego w zroku, k tó rym  p ° ’ 
w ita  go ta  ludzkość w ym uszona , w y tęsh n io n a , w y­
p łakana  la tam i cierpień. M iasto  p rzy jac ió ł napo tka  
on oszczerców, k tó rzy  ty g ty s*ni zębem  zechcą wydrzeć 
m u to  dobre im ię na  k tó re  może cierpieniem  swem 
zasłużył- R zuci się na niego zazdrość, sam olubstw o, 
in te res  osobisty i ty s iączne  owe gady w sercach  ludz­
kich wylęgłe. O toczy go tro sk a  ż y c ia , powinności 
m ateryalne i m a ją tk o w e , w alka z niedośw iadczeniem  
w łasnem  i p rzew ro tnością  lu d z k ą , że nareszcie  go rz­
ko zapłacze i wspomni n ieraz  mile sam otne chwile 
więzienne.

N ad szed ł nareszcie  m arzec, dnie poczynały się 
p rzydłużać, św ia tło  w iosenne, lubo przez okna zam ­
kn ię te  pow ietrze wiosenne dochodzić do nas nie m o­
gło, nowem życiem  zaczęło ożyw iać nadzie je nasze ; 
wesół, swobobny w najlepszej m yśli, zdaw ało m i się, 
iż p rzeczuw a b lizkie oswobodzenie. G dy w tern  pew ne­
go dnia , począł się niezw ykły ruch  po w ięzieniach, 
n iezw ykły tu rk o t powozów, nigdy do tąd  nie słyszany 
tuż pod oknam i, przez k tó re  oczywiście nic w idzieć 
nie m ogłem , jak ie ś  zajeżdżanie i odjeżdżanie, aż  na 
reszcie  i m oi sąsiedzi znikli gdzieś oba, a  w krótce 
innych dano na  to  m iejsce. Z jednej strony  A lex an ­
d ra  M arkiew icza pod przybranem  nazw iskiem  Zalew  
skiego, z drugiej A lex an d ra  K om arnickiego, u rzęd n i­
ka z b ib lio teki O ssolińskich , uw ikłanego w spraw ę 
S łotw ińskiego. O baj ci, będąc ju ż  czas niejaki w a- 
reszcie policyjnym , wyuczyli się tam  pukania, naw et 
w popraw ny sposob, ta k  że ju ż  nie cały a lfabe t, co 
n iezm iernie długo czasu zajm ow ało, a le podzielony na 
pięć rzędów , w ypukiw ali. a  m ianow icie najp rzód  l ic z ­
bę rzędu, a potem  dopiero liczbę potrzebnej lite ry . 
B yłato  m etoda n iezm iern ie  u ła tw ia jąca . Od nich to  
dopiero ja k o  od później aresztow anych pow ziąłem  
nieco w iadom ości ze św ia ta , dowiedziałem  się , iż w 
p arę  dni po m nie przyw ieziono do Lwowa H enryka  
R ogalińskiego i W acław a hobeskiego. P rócz tego 
świeżo poaresztow ano m nóstw o o só b , po najw iększej 
części em igran tów , a  sp raw a ca ła  olbrzym ie p rzyb ie­
ra  ro zm iary , ta k  że w szelka nadzie ja  blizkiego u- 
w olnienia zn ik ła  zupełnie.

Z kolegów  moich nowych byłem  zupełnie z a ­
dowolony. M arkiew icz, młody dw udziestokilkoletn i u- 
łan, w esoły, c z u ją c y  poczciwego serca. K om arnicki 
znów przeciw nie, sm utny , nieco naw et te try k , pełen  
przy tem  wiadomości i najlepszego  charak te ru .

O kna m ając  ciąg je z a m k n ię te , rozm aw ialiśm y 
ty lko  pukaniem , w czem a to li tak ie j nabraliśm y w p ra ­
wy, że o w szystkiem  m ogliśm y rozm aw iać. D zień 
za  dniem  zchodził nam więc w jednosta jnośc i i nu- - 

dach, a le  spokojnie i  szybko. T rudno  albowiem w y ­

obrazić sobie ja k  w w ięzieniu czas szybko u la ta , 
t a  jed n o s ta jn o ść , to  życie reg u la rn e , ten  zupełny 
brak  zdarzeń  czyni z czasu ja k b y  ja k ą  pustyn ię  bez 
granic i p rzystanków , coby św iadczyły  o jego  biegu. 
A  choć dzień każdy  z osobna w zięty, długim  się 
być w ydaje , to tygodnie za  to , m iesiące i pory 
roku m ija ją  nie w iedzieć kiedy.

R ok 1834. był n iezm iern ie  suchy i gorący, 
zaducha p rzy  zam kniętych  oknach by ła  nieznośną. 
N a k rok  n ie  w ychodząc za  p róg kaźni, bardzo  rz a d ­
ko i n ie reg u la rn ie  d osta jąc  x ią ż k i , k tó re  sk ładały  
się po najw iększej części z opraw nych sta rych  gazet 
Lwowskich, pom iędzy k tó rem i jednak tak ie  ja k  z la t  
1813 i 1815 nie były bez in te re su , bo opisyw ały 
czasy w ojen N apo leońsk ich , ja k  też i wypożyczone 
um yślnie d la  więźniów x iążk i z b ib lio tek i akadem ic­
kiej sk ład a jące  się po najw iększej części z opisów 
podróży.

C zas przepędzałem  na zlew aniu się zim ną wo­
dą po k ilka razy  na dzień, na sk ładaniu  w ierszydeł 
i na p u k an iu  w ścianę.

Pew nego dn ia  w lipcu zaw ołano m nie do kań- 
c e la ry i; w głowie mi się zaw racało  i nogi d rgały  
podem ną z osłab ien ia , nim  przeszedłem  przez p róg  i 
ku ry ta rz . P ierw szy  raz  po siedm iu m iesiącach zam ­
knięcia u jrza łem  tu  św iatło  dzienne, nie stłum ione 
koszem. K onsyliarz W ittm a n  oznajm ił mi, że będę 
się dziś w idział z rodzicam i. P ierw sza  to  b y ła  w ia­
domość, iż są  oni jeszcze przy  życiu, a  co w ięcej, 
tak  blizko odem nie. G dybym  bowiem był zasłany  
na  S yberyę, ła tw ie jby  może by ła  mnie tam  doszła 
wieść od nich. Zbytecznem  byłoby opisywać, jak iego  j 
doznałem  w tedy w rażen ia , zdaw ało m i się, że już : 
nic do szczęścia  mego nie brakuje.

Pow róciłem  do kaźni uradow any, szczęśliwy, j 
jakby  do ra ju . W k ró tce  też wywołano m nie znowu, j 
a  pod asys tencyą  dwóch żołnierzy  z k a rab in am i i j 
słynnego Zajączkow skiego, przez owe schody, kory- 1 
ta rze  i ko ry ta rzy k i zaprow adzono do przeciw ległego 
gm achu sądow ego. ’ *

Tu wprowadzono m nie do jednej z licznych 
kaneelary j, gdzie zas ta łem  już  rodziców' czekającyc 
na m nie. U jrzaw szy  ich, oczom m oim  nie w ierzy­
łem  praw ie. K ilkum iesięczne c ierp ien ia  odbiły ślady 
na  ich obliczu. B iednem u ojcu w łosy znacznie p o ­
b ielały , m atce oczy od lez popuchły. R zuciłem  się 
w ich objęcia, szczęśliwy tak , że po jąć  nie m ogli, 
ja k  mogę być tak  wesołymi. R ozm ow a nasza k ró tk o  
trw ała , konsy liarz  K ulieki, w k tórego  odbyw ała się  
przytom ności, z m arsow ą u rzędow ą m iną  spoglądał 
ciągle na  zeg arek , ażeby an i m inu tę  nie p rzedłużyć 
szczęścia naszego. Z drugiej s tro n y  asystow ał ciągle 
Z ajączkow ski, będący na tenczas jeszcze bardzo m ałą  
figurą. On też odprow adził m ię nazad do w ięzienia, 
pochw alając m i w ielce sta łość  m oją, z ja k ą  ro d z i­
com się ukazałem , nie cliąc ich m artw ić w ystaw ia­
niem  w czarnych  kolorach położenia mego.

T o pierw sze w idzenie się z rodzicam i stanow i 
epokę w w ięziennem  życiu m o jem ; zapew niony o ich 
życiu i zdrow iu m niej o połowę cierp iałem . K ró tka  
ta  chw ila  na długo słodziła mi tęsknotę.

W  tym  też  czasie poczęto cokolw iek lżej się 
z uam i obchodzić, w yprowadzono nas n a  świeże p o ­
w ietrze, do tak  zwanego ogrodu.

Był to  plac oparkan iony , a  na nim kilka g rz ą ­
dek zasadzonych ja rz y n ą  przez dozorcę w ięzien ia . 
G dy pierw szy raz  na ten spacer wyszedłem , ta k  u- 
czułem się odurzony b laskiem  słońca i św ieżem  po­
w ietrzem , że m usiałem  u s ią ś ć ,  bo nogi podem ną 
drżały.

P rzech ad zk a  trw ała  n ie spełna pół godziny, 
pow tarzano  j ą  w początkach ra z  na  tydzień , dalej 
jeszcze  rzadziej, aż nareszc ie  przyszło  do tego, że 
znów po p arę  m iesięcy n ie  w ypuszczano z kazni.

Pom iędzy w ięźniam i było kilku słabych, k ilku  
tak ich , co rozm aitem i sposobam i um ieli sobie u jąć  
urzędników  i p rezesa , a  więc o nich lepiej p am ię­
tano, ja k  o m nie zdrow ym , m łodym , n iedośw iad­
czonym, a więc nie um iejącym  sobie w ten  sposób 
radzić .



Ztąd też n iejaką p oc iech ą  przyjm ujem y w ia ­
d om ość ,  że jen . S u c h oza n eta  ma w k ró tce  zastą­
pić inny nam iestn ik  i inny d o w ó d c a  armii Iszej, 
tak  iż władza w G orczakow ie  co  do n acze lnego  
d ow ództw a  i c y w iln eg o  n am iestn ik ostw a  złączona,  
m a s ię  teraz rozpaść na dw ie  częśc i .  W o d z e m  
1. armii naznaczają p og ło sk i  jen. Mikołaja Mura-  
w iew a . Kto zaś zostan ie  nam iestn ik iem , lub czy  
w  o g ó le  form a n acze lnego  rządu nie podpadnie  
zm ianom , o tem  nic s ta n o w cz e g o  dotąd w y r z e ­
kać  nie m ożna. Spodziew ają  s ię  w icek ró les tw a  
w  oso b ie  k tó rego ś  z w ielk ich  Xiążąt.

Jenerał L am b ert jes t  p o d o b n o  już m ia n o ­
w an y  gubernatorem  W ar sz a w y  w  m iejsce  ty m ­
c z a so w e g o  gub. M erchlewicza , i ma w k r ó tc e  zje­
chać  na objęc ie  posady.

P ła to n ów  przybył dnia 2 4 .  b. m. n ie s p o ­
d z iew anie  z P etersburga do W a r s z a w y , lecz  nie  
d łu g o  ma zabawić.

R ó w n o c z e ś n ie  przyjechał tamże z R zym u  
szam belan  d w oru  papiezkiego  hr. Malatesta, co  n ie ­
którzy wiążą z p o g ło sk ą  nadania paliusza kardy­
nalsk iego  x iedzu  arcyb iskupow i F ija łk ow sk iem u.

U sp osob ien ie  u m y s łó w  w k rólestw ie  n ie  
popraw iw szy  s ię  w  n iczem  w z g lę d e m  władz, p o ­
gorszą s ię  z dn iem  każdym i w krótce  m o że  n a ­
stąpią znakom itsze  m a n ifestacye  p o w s z e c h n e g o  
n ieza d ow o len ia  z teraźn iejszego Rządu.

której sprawa toczy się od r. 1855, a która została 
przez ministeryum uchwaloną w miejsce propono­
wanej przez Stany w r. 1823 szkoły weteryna­
ryjnej. Fundusz istniejący na tę szkołę wynosi 30,000 
zł., oprócz którego przeznaczyło na ten cel ministe- 
ryum z funduszu domestykalnego (w r. 1859) 15,000 
zł. w. a., a miasto Lwów 2000 zł. Moglibyśmy je ­
szcze o niejednej sprawie i niejedno powiedzieć o 
istnieniu tytularnem reprezentacyi krajowej pod na­
zwą Stanów i nominalnera działaniu Wydziału S ta ­
nowego, któreto działanie bywało zawsze prawie ty l­
ko wykonywaniem biurokratycznych nakazów. Lecz 
uwzględniając pozycyę byłego Wydziału, wolimy o tem 
milczeć. Ustawodawczego wpływu nie miały S ta ­
ny ani ich Wydział w administracyi publicznej u- 
działu żadnego, a nawet w swoich funkcyach pozo­
stawionych mu, które można było śmiało każdemu 
prywatnemu towarzystwu, a nie reprezentacyi kraju 
poruczyć, bywał ten Wydział ścieśniany tak  dalece, 
i to właśnie w ostatnich czasach, że jak  sam proto- 
koł opiewa, nawet „nie mógł odzywać się do władz 
w sprawach publicznego dobra kraju dotyczących.1* 

Czy twierdzenie to jest zupełnie słuszne, w to 
nie chcemy wchodzić, pomimo że naszem zdaniem 
odzywać się może każdy, kto tego szczerze chce, lecz 
my trzymamy się zasady „de mortuis nihil nisibene.“ 
Uważamy to za rzecz debrą dla kraju , że funkeye 
Wydziału Stćnowego przeszły w ręce Wydziału Sej­
mowego i powtarzamy po raz nie pierwszy i nie 
ostatni, że w obecnej chwili na nim wszelkie nasze 
budujemy nadzieje. —

L w ó w  dnia 26. czerwca. ( P r o t o k o ł  W y ­
d z i a ł u  S t a n o w e g o .  Dokończenie.)

Protokoł zawiera jeszcze sprawozdanie o kilku­
nastu innych fundacyach i funduszach należących pod 
kontrolę lub zarząd Stanów a przechodzących obec­
nie w- ręce Wydziału Sejmowego. Na każdej funda- 
cyi i na każdym funduszu wybiła dowolność rządówr 
absolutno - biurokratycznych cechę niewoli, w jakiej 
zostawały w'szelkie zakłady powstające z woli Stanów 
lub pojedyńczych obywateli. Tak mamy Z a k ł a d  na ­
u k o w y  im.  O s s o l i ń s k i c h ,  o którym Wydział sta­
nowy miał wiadomość, że należy pod jego dozór, a 
o którym cały świat wie, że zostaje pod administra- 
cyą z ramienia Rządu; tak Z a k ł a d  S t a n i s ł a w a  
hr .  S k a r b k a ,  o którym nie dawno nasz dziennik 
nadmieniał z okazyi subwencyi przeznaczonej przez 
Ministeryum Stanu dla teatru  niemieckiego.

Rozliczne fundacye i fundusze stypendyalne, jak 
n. p. A n d r z e j a  Z e l e h o c k i e g o , J a n a  Żu-  
r a k o w s k i e g o ,  A g e n o r a  hr.  G o ł u c h o w s k i e -  
g o ,  fundacya A n t o n  i e g o  D y d y ń s k i e g o  , na­
leżące pod zarząd albo dozór Stanów, nie weszły 
jeszcze w życie, pomimo że ostatnia ze wspomnio- 
nych fundacyj pochodzi jeszcze z r. 1808. Nie we­
szły zaś w życie dla tego, że albo „dyplomy na 
fundacye jeszcze nie wydane**, albo też zachodzą ze 
strony administracyi rządowej inne, niewiadome tru ­
dności.

Inne spoczywały długo w aktach biur, nim na­
reszcie uczyniono krok jaki do urzeczywistnienia ich. 
Tak nagroda za gramatykę polską dla szkół ludo­
wych, czeka swego przeznaczenia od lat ośmnastu, 
bo „wysokie władze naukowe** uznały za rzecz po­
trzebną z początku zwlekać z rozpisaniem konkursu, 
potem zmieniać kilkakrotnie programy gramatyki, 
według których miała być ułożoną, nareszcie może 
jeszcze ocenianie prac konkursowych potrwa la t kil­
kanaście, przyczem spodziewamy się wszakże, że 
„wysoka władza naukowa** zechce głos najważniejszy 
i ostateczny sąd przyznać gronu krajowych literatów, 
nie zaś nieznającemu polskiego języka urzędowo-na- 
ukowemu gremium w Wiedniu.

Moglibyśmy jeszcze dość powiedzieć o stypendyach 
c. k. akademii Maryi Teresy w zakładach wojskowych, 
na które tylko propozycye stypendystów są udziałem 
Stanów , lecz rozdawnictwo ich i cały zarząd jest w 
ręku R ząd u ; lub o „Szkole kucia koni we Lwowie,” j

Korespondencya „Głosu“.
Stanisławów dnia 22. czerwca

Mogiły naszych sterników narodowych rozrzu­
cone po całej kuli ziemskiej. J znów nam przybyła 
jedna mogiła Joachima Lelewela! Czem był dla Pol­
ski, to świadczy powszechna żałoba, która jakby je ­
dnym całunem wszystkie części dawnej Polski pokry­
ła! Kiedyż, ach kiedyż te drogie szczątki naszych 
myślicieli, badaczów, wieszczów, bohatyrów, którym 
obca choćby gościnna ziemia cięży jak  wygnanie, kie­
dyż je złożymy na Wawelu pamiątek narodowych, do 
ojczystej ziemi ?! I  u nas na dniu wczorajszym od­
było się w kościele ormiańskim nabożeństwo za du­
szę ś. p. Joachima Lelewela z wystawieniem kata­
falku i z całym przyborem kościelnym, jaki podobne­
mu obrzędowi czci i żałoby zwykł towarzyszyć. Ry­
cina przedstawiająca Lelewela z epoki r .  1831. u- 
stawiona na katafalku, przenosiła myśl naszą w kolo 
obrad, którym Lelewel jako prezes przewodniczył, a 
którycfi ostatnim wyrazem był okrzyk Leduchowskie- 
go. Tłumy pobożnych ze wszystkich warstw społe­
czeństwa nie mógłby się w kościele pomieścić i za­
legały przyboczny dziedziniec kościelny. Między po­
bożnymi widzieliśmy Izraelitów , którzy pospieszyli 
swoje z naszemi połączyć modłami. Wszakże i Ż y ­
dom polskim ubył najgorliwszy szermierz prawdy! 
Po skończonem nabożeństwie zabrzmiała z tysiąca 
piersi pieśń kościelna narodowa „Boże coś Polskę. “ 
Wszystkie niemal sklepy były zamknięte. Celebrowali 
xięża Ajwas i Issakowicz. Musimy tu klerowi or­
miańskiemu oddać hołd należny, że nie potrzebuje 
przechodzić na obrządek łaciński, aby czysto-polskie 
objawić uczucia. Usposobienie wszystkich umysłów 
podniosłe i rzewne, przykrego doznało rozstrojenia, 
gdy się rozeszła wieść, iż z powodu tego obrzędu za­
rządzono śledztwo i że w czasie nabożeństwa na wy­
ścigi biegano z rozkazem otwierania sklepów, jak gdy­
by sklepy były świątynią Janusową, na której wrze- 
ciądzach obraca się pokoj lub wojna. Podamy o tem 
później bliższe szczegóły w celu ilustrowania i w tym 
kierunku autonomii krajowej. Już to nasz Stanisła­
wów dobija się ciągle o palmę rycerza smutnej po­
staci, który walczył z wiatrakami.

Przegląd polityczny.
N ieb ezp ieczny  stan zdrowia  Ojca św ię teg o  

ma g łó w n y m  być p o w o d e m , że k w es tya  rzymska  
w  a k c ie  uznania W ło c h  w  o g ó ln ych  tylko w y ­
razach dotkniętą  i na czas n ie  p e w n y  o droczoną  
została. Opierając s ię  na tej w ia d o m o śc i ,  w y ­
w odzą  dzis ie jsze  dzienniki najrozmaitsze ztąd w n io ­
ski. Ś m ie r ć  Ojca ś w ię te g o  ma b yć  jednem  z 
najw ażn iejszych  wydarzeń w  dziejach dynastyi  
N ap oleoń sk ie j .  Ma ona przynieść korzyści dotąd  
nie ob liczone,  a le  daleko s ięgające .  Conclave b o ­
w ie m  zbierze s ię  w  R zym ie  pod w p ły w em  fran- 
cuzkim , a pod  takim  w p ły w e m  w yb rany  Papież  
będzie  stronnikiem  Francyi i o d h eren tem  polityki 
N apoleona . W  sojuszu  z tak w ielką  p otęga ,  ja­
ką jes t  władza naczelnika k ośc io ła ,  będzie  m ógł  
N a p o le o n  w ie le  dokazać, c z e g o  dzisiaj dokazać  
nie  m oże .  J ed en  z w ied eń sk ich  dzienni­
k ów , który p ierw szy  z p o w o d u  tych k om -  
binacyj na tr w o g ę  u derzy ł ,  p o w ia d a ,  że Ba- 
d eńsk ie  i W ir te m b e r g  uchylając s ię  od kon­
kordatu, czynią to  w  p e w n e m  jasnow idzeniu  te­
go ,  co  p ań stw o m  z N ap o leon em  nie  bardzo sym ­
patyzującym w  najbliższym czasie  z Rzymu  
zagraża. Aby w ię c  z przewidzianej Ojca św ię ­
tego  śm ierci jak najskwapliwiej korzystać, muszą  
w ojska  francuzkie  w  R zym ie  p o z o s t a ć , co jak 
u trzym ują , najdalej do jesieni przeciągnąć się 
m oże. Rząd w ł o s k i , w ta jem n iczon y  w  zamysły  
Cesarza, przystaje na to ch ętn ie  i kwesty i rzym­
skiej o b e c n ie  p od n os ić  n ie  będzie.

Jako reakeya  w y ż w y m ie n io n y c h  planów  
N apoleona  d och odzi  nas ró w n o c z eśn ie  w iado­
m ość ,  że w W e r o n ie  pracują z p osp iech em  nad  
restauracyą pałacu  arcybiskupiego, w  którym, na 
w ypadek  śm ierci Ojca św ię teg o ,  ma s ię  pod pro- 
tekcyą  Austryi zebrać część  k ar d y n a łó w , którzy 
w  R zym ie  z opieki francuzkiej n ie  są kontenci i 
n iezw łoczn ie  przystąpić do obioru  Papieża. Na 
cze le  teg o  stronnictw a ma stać Nardi. Jeżeli te 
doniesienia  są p raw d ziw e , to w  razie śmierci  
P iusa  IX. m o że  s ię  w  dziejach świata powtórzyć  
sm u tny  e p iz o d , w  którym rządziło d w ó ch  pa-  
p ieżów .

J ed n o cześn ie  z temi w ie ś c ia n r ,  które świat 
katolicki w ielką  napawają obaw ą, nadeszły  także 
w ia d o m o śc i ,  k tóre stwierdzają n iebezpieczną c h o ­
robę  sułtana. Lekarze lada dzień oczekują  jego  
śm ierci.  Jest ju ż  zupełnie  bez sił, a żadnego  p o­
karmu strawić nie m oże .  Miał już n aw et zalecić  
s w e m n  bratu, aby syn jeg o  Murad po nim  tron za­
jął. Murad ma lat 2 2  i jest już  z u p e łn ie  c z ło ­

w iek ie m  w y n iszczo n y m . U le m o w ie  ch cą  brata 
Sułtana  Azisa B aszę  w y n ie ś ć  na tron, na co  tak­
że zgadza s ię  w ięk sz o ść  ministerstwa. Z apew ne  
to podzie len ie  opinii  stanie s ię  p o w o d e m  różnych  
z sąsiedztw a w y c h o d zą cy ch  u s i łow ań , aby sprawę  
w sch od n ią  do ostatecznej przyprowadzić katastrofy.

Najw ażniejszem  ze  w szechm iar  zdarzeniem  
będzie  zjazd d yp lom atów  francuzkich w  Vichy.  
Cesarz już naprzód w yd a ł rozkaz, że  żadnej d e -  
putacyi ani o sób  p o jedyń czych  przy jm ow ać  nie  
będzie. P rzed ew sszystk iem  zwraca u w a g ę  publiczna  
w ia d o m o ść ,  że na ten zjazd p o w o łan y m  jes t  tak­
że xiążę M ontebello  z Petersburga. W n o sz ą  ztąd, 
że s tosunki m iędzy  Francyą i R osyą  nie są tak 
zbyt serdeczne,  albo przynajmniej nie są tak sta­
łej natury, aby s ię  n iezad łu go  w  nieprzyjaźń nie 
m o g ły  przem ienić. R osya  b o w ie m  już zesz łego

roku miała b yć  zn iech ęcon ą  do Francyi, gdy  pod­
nies iona przez R o s y ę  kw estya  syryjska nie z o ­
stała d oprow adzoną  przez Francyę  do tego  punk-  
ktu, jaki sob ie  zrazu w sp óln ie  obrano. P óźn ie j  
e w a k u acy a  Syryi przez w ojska  francuzkie pokrzy­
żow ała  także plany R osyi,  która tym  razem  na  
w ięk sz y  upor ze  strony Francyi liczyła. W y n ik ły  
z te g o  p o w o d u  żal R osy i  chcia ł  N apo leon  u śm ie ­
rzyć— i w  tym celu  pojaw ił  s ię  ó w  znany arty­
k uł w  ,,Constitutionela“ , odbierający Po lakom ,  
przynajmniej na jakiś d łuższy czas zupełną n a ­
dzieję. Ale g d y  R osya  tym artykułem  nietylko że  
s ię  u d o b ro ch ać  nie dała i w  kw esty i  uznania  
W ło c h  za przykładem  Francyi nie poszła, ale n a ­
w e t  dano x iec iu  M ontebello  w  Petersburgu  do 
z r o zu m ie n ia , że R osya  ku Austryi zaczyna s ię  
przychylać, w ted y  m usia ła  „Patrie" wystąpić  prze­
c iw  C onstitu tionnellow i i bardzo sym patyczn ie  
za Polską  przem ów iła . P o n iew a ż  zaś do Vichy  
p ow o łan i  są p o s ło w ie  będą cy  u  dwrorów, z k tó -  
remi Francya mniej w ięcej  nie na najlepszej żyje 
stopie , w noszą  w ię c  ztąd, że rów n ież  i przyjazne  
dotąd z d w o rem  petersburskim  re lacye rnoga s ię  
w k rótce  odm ien ić .

Już po zam kn ięc iu  dziennika nadeszła  w ia ­
d o m o ś ć  z Konstantynopola, że  su łtan um arł dnia  
2 5 .  czerw ca  o godz in ie  9 .  zrana. Jego  brat Ab-  
dul-Azis wstąpił  na tron. W  m ieśc ie  panuje g łu ­
cha cisza. —

Korespondencye „ Głosu. “
Wiedeń dnia 24. czerwca.

5  Dzień przyjęcia deputacyi węgierskiej z a- 
dresem do Cesarza , jeszcze nieoznaczony. Coraz 
wszakże więcej pewności, że deputacya ta  będzie 
miała posłuchanie i że adres złoży. O manifeście i o 
rozwiązaniu Sejmu, ustały pogłoski zupełnie. Twier­
dzą przeciwnie , że odpowiedź wygotowana przez 
kancelaryą węgierską wskaże warunki do dalszych 
układów. Idzie głównie o prawa 1848 r. Sejm wę­
gierski w adresie, żąda ich zupełnego uznania przez 
króla, czyli jak się wyraża przez następcę tronu wę­
gierskiego Franciszka Józefa 1. W takim razie 
prawa te nieśmiałyby być wymienione w dyplomie 
inauguialnym i zagwarantowane przysięgą. „Donau- 
Zeitung” dowodzi od dwóch dni, że król podług praw 
węgierskich, takiej zmiany w dyplomie inauguralnym, 
który zaprzysięgali inni królowie węgierscy przed 
Maryą Teresą i po niej, uczynić nie może i przyta­
cza przykład z czasów Leopolda I, a potem przysię­
gę na stary dyplom Franciszka II, i Ferdynanda V. 
Zdaje się więc, że i teraz przy starym dyplomie 
chcianoby  pozosfatS, a  dop ie ro  po  k o ro n a cy i  przystą­
pić do rewizyi praw 1848 i zmienić je  lub utrzymać. 
Sejm węgierski chce zaprzysiężenia przez króla tych 
praw w całości przed koronacyą. A wszakże nieuzna- 
je Cesarza za króla tylko de facto i domaga się, 
żeby h erdynand V. na nowo i wprost od korony wę­
gierskiej abdykował, i żeby ten akt był podany Sej­
mowi do dyskusyi. Pogodzenie tych trudności co do 
formy i co do prawa, jest nie małe, a przecież zna- 
lezc go trzeba , gdyż iuaczej byłoby zerwanie. Ce­
sarz jest za porozumieniem się. Odpowiedź przeto 
na adres będzie zapewne t aka,  że drogę do niego
WSK.JIZ0.

Między Paryżem i Wiedniem, jest znowu chwi­
la pogodniejsza. W uznaniu królestwa Włoch cesarz 
Napoleon zawarował prawa obecne dworu rzymskie­
g o  i pan Thouvenel miał w nócie swej do Turynu 
przypomnieć dworowi piemontskiemu, że względem 
Wenecyi, Francya jest związaną z Austryą trak ta­
tem w Zurich. Mówią przytem, że mark, de Moustier 
będzie zastąpiony przez x. Latour d’ Auvergne: i że 
x. Metternich jest w szczególnych względach na dwo-

Rodzice moi zabawili jeszcze parę dni we 
Lwowie, i widziałem się z nimi jeszcze raz na chwil­
kę, a uspokoiwszy o ile mogłem, zatajeniem wszys­
tkiego, co mnie dolega, a przesadzając dobre, poże­
gnałem się z nimi z ścieśnionem sercem.

Ulga acz nie wielka, jakiej doznawaliśmy, a 
która ograniczała się jedynie i wyłącznie na dosyć 
rzadkich i krótkich spacerach i na cokolwiek regu­
larniej szem udzielaniu wzwyż wspomnionych xiążek 
do czytania, nastąpiła jak  się dopiero po uwolnie­
niu dowiedziałem, wskutek starań i zabiegów nie o- 
cenionych kobiet, żon kilku więźniów w Wiedniu. 
Mieszkała tam natenczas xiężua Montlear p r i m o  voto  
xiężna Carignan, urodzona z Polki Franciszki Kra­
sińskiej i z Karola królewicza Polskiego, xięcia kur- 
landzkiego, syna Augusta III. Ta pani, będąc cio­
tecznie rodzoną siostrą mojej matki, urodzonej z d ru­
giej Krasińskiej Barbary, żony Swidzińskiego, staro­
sty radomskiego, urodzona i wychowana za granicą, 
nie zapomniała swego polskiego przez matkę pocho­
dzenia. Aczkolwiek przedział socyalny pomiędzy nią 
a matką moją, pomimo tak blizkiego pochodzenia, 
był za wielki i dla tego żadnych dotąd pomiędzy 
niemi nie było styczności, przyciśniona nieszczęściem 
ta  ostatnia, ośmieliła się jednak udać do niej z li­
stowną prośbą o instancyę za mną do cesarza F ran­
ciszka I. Niężna Montlear mogła mi być pomocną tem 
bardziej, gdy mając córkę za rodzonym bratem cesar­
skim, arcyxięciem Rajnerem, należała do rodziny cesar­
skiej i mogła mieć wpływ niepospolity. Zacna ta pani 
natychmiast odpisała najuprzejmiej, wymawiając nieja­
ko mojej matce, iż dopiero w tukiem nieszczęściu 
do niej się zgłosiła, gdy dobrze jej są znajome i 
miłe stosunki rodzinne w Polsce. Natychmiast wy­
robiła sobie audyencyę u Cesarza, lub bezskuteczną. 
Odtąd wszystkie Polki wstawiające się w Wiedniu 
za mężami, do niej się pod protekcyą udawały i ła ­
skawie bywały przyjęte. Tyszkiewiczowa, żona J e ­
rzego, Nejmanowska, Russocka, Jabłonowska Ludwi­
ków*, Ulatowska póty starały się i naprzykrzały, aż

wreszcie nie mogąc uzyskać więcej, wyjednały przy­
najmniej te małe ulgi. Trzeba wiedzieć, iż biuro- 
kracya nasza dorwawszy się po raz pierwszy naten­
czas procesu politycznego, sama nie wiedziała co z 
tem począć.

Na czele sądu stał niejaki Presen, człowiek 
nałogowy, namiętny, pasyonat, brutal, mający w so­
bie wszelkie kwalifikacye do tyraństwa na wielką 
skalę, gdyby Opatrzność była go na stosownym po­
stawiła stopniu. Ponieważ przy tem głównym był 
on wrogiem polskiej narodowości, zdawało mu się, 
iż nie ma dosyć męczarni i prześladowania dla nas. 
Zdawało mu się, iż niczem lepiej cesarzowi swemu 
służyć nie może, jak wynajdywaniem najsubtelniej­
szych dokuczań więźniom.

Gdy jednak nie śmiał zupełnie przekraczać 
prawa, robił przynajmniej tyle, ile granice tegoż 
mu dozwalały, a nawet ile możności więcej. Zamy­
kanie bowiem okien na kłódkę, odmówienie przecha­
dzek, wzbronienie widywania się z familią, zakazy­
wanie xiążek było przeciwne prawu.

I dla tego to trzeba było użycia wszelkich 
sprężyn, aż w największych sferach, ażeby osiąguąć 
zaledwie to, co lada złoczyńcy było według prawa 
dozwolone. Pomimo to o sprawie nic się dowie­
dzieć nie mogłem, ani mię wołano do inkwizycyi, 
ani pytano o co bądźkolwiek, czas przemijał jak 
gdyby wszystko już było skończone. Sąsiedzi moi 
byli już parę razy w badaniu. Komarnicki nie 
chętnie udzielał szczegółów o swojej sprawie. M ar­
kiewicz narzekał, iż jakiś Roliński pogadał na 
nirgo fałsze wierutne pomimo, iż go prawie nie 
znal zupełnie. Ten Roliński było to dziwne zja­
wisko w swoim rodzaju. Syn profesora anatomii 
z Warszawy, przeszedłszy do Galicyi z korpusem 
Ramoryna, przemieszkiwał gdzieś na Podolu, zkąd 
podobno zrobił krótką wycieczkę za granicę.

W marcu roku 1834 uwięziono go wraz z in­
nymi jako emigranta, aby go wysłać za granicę. W 
nudach więzienia w policyi, czyto w skutek napadu

melancholii, czy też błędnie mniemając, iż poprawi 
tem sobie losu, czy nareszcie bojąc się wydania w ręce 
rosyjskie, chciał w ten sposób, jak  w nocy tysiąc i jedna 
przedłużyć i oddalić te chwile, dosyć, iż zaczął on ni ztąd 

) ni zowąd udawać emisaryusza wysłanego od Towarzy 
twa demokratycznego z Francyi w celu zawiązywania 
tajnych związków w Galicyi. Że był to człowiek widać 
nie pospolitych zdolności, umiał on nadawać zezna­
niom swoim wszelki pozór prawdy. Czy kogo znał, 
czy nie znał, dosyć było wspomnieć mu tylko nazwi­
sko, a zaraz umiał on coś o nim powiedzieć. Ura­
dowana komisya śledcza z odkryć tak znakomitych, 
z szczególnem zaślepieniem chwytała za te wszystkie 
baśnie, całe foliały niemi zapisując. Dosyć będzie 
powiedzieć, iż protokołów Rolińskiego spisano ni mniej 
ni więcej, jak ośmset arkuszy. Ażeby dać wyobraże­
nie, jakim  się to działo trybem, dosyć będzie przy­
toczyć tu  zeznania jego przeciw Markiewiczowi. Ten­
że Markiewicz zostawszy po rewolucyi w kraju, wzię­
ty był w rekruty, przechodząc przez Wołyń z kolu­
mną udało mu się zemknąć do Galicyi, a ponieważ 
miał wuja, co się zwał Zalewski, przyszło mu na 
myśl dla tem lepszego ukrycia się przed poszukiwa­
niem, przybrać sobie to nazwisko, pod którem też 
czas dość długi przebywał po różnych domach na ga- 
licyjskiem Podolu, i wtedy przypadkiem zjechał się 
gdzieś na chwilę z Iiolińskim.

Trzeba było nieszczęścia, iż istotnie dwóch 
Zaliwskich było emisaryuszami w Galicyi: Leon i 
Adolf. Roliński nie wiedzieć zkąd dowiedział się o 
tem, najprawdopodobniej atoli podano mu to w cza­
sie śledztwa. Zapytany więc o owego fałszywego 
Zaliwskiego czyli Markiewicza, prawi on bez namy­
słu całą historyą prawdziwego Zaliwskiego, wkłada­
jąc ją  na karb Markiewiczowi, któren był, jak to 
mówią, Bogu duszę winien i nigdy krokiem nie ru­
szył się z Galicyi, ani do niczego nie należał. Roz­
powiada, iż znał go we Francyi, iż obaj razem jako 
emisaryusze wyszli ztamtąd, podaje dzień wyjścia, 
gdzie i kiedy rozstali się z sobą, słowem, kilka a r­

kuszy tych zeznań podaje. Markiewicz oczywiście 
wypiera się wszystkiego, język świerzbi go, by oka­
zać, że nie tylko nie jest owym mniemanym Adol­
fem ani Leonem, ale zgoła nawet wcale inaczej się 
nazywa.

Obawa, by go jako dezertera nie wydano, 
wstrzymuje g0 atoli od tego, prosi jednak o naoczną 
konfrontacyę. Wprowadzają Rolińskiego, tenże  na 
zapytanie: czy zna przedstawioną mu tu osobę, wy­
znaje od razu, iż widział tego pana w pewnym do­
mu na Podolu, ale w tej chwili nazwiska jego przy­
pomnieć sobie nie może.

Coż więc naturalniejszego było, jak  wniosek 
oczywisty, iż gdyby zeznania poprzednie były praw­
dziwe, gdyby z Zaliwskim w tak scisłyeh zostawał 
stosunkach, jak o tem mówił poprzednio, niepodo­
bieństwem byłoby, aby nic poznał go dzisiaj i mia­
sto cytować dom owego obywatela na Podolu, gdzie 
poznał tę osobę, której nazwiska nawet nie pamięta, 
byłby wolał cytować ważniejsze fakta. Według 
wszelkiej zdrowej loiki, zbil on tu wszystkie poprze­
dnie zeznania. Według Wszelkiej sprawiedliwości i 
sumienia zatem, trzeba było mniemanago Zaliwskie­
go uwolnić, a zeznaniom Rolińskiego odjąć wszelaką 
wiarę. Ale GesetzAuch niemiecki inaczej powiada, 
według niego inkwizycye tak prędko kończyć się nie 
mogą. Zeznania obydwóch tak Zaliwskiego jak R o­
lińskiego posłano gdzieś do Petersburga czy do W ar­
szawy. Taili władze rosyjskie^ musiały przedsiębrać 
nowe śledztwo i poszukiwania. Bóg wie jakiemi 
chodziło to drogami i wiele papieru zapisano, nim 
nareszcie cały ten pasztet powrócił nazad z ośw iad­
czeniem, iż żadnego Zaliwskiego Alexandra, ani śladu 
O jego istnieniu me odszukano.

(C. d. n.)



f ze francuzkim. Dyplo maci przeDikliwi, widzą w tym  
zwrocie ku A u str y i, oddziaływanie przeciw R osyi, 
która niezadowolona, że wojska francuzkie opuściły  
Syryę, m iała się pokazać na koufereucyi w Carogro- 
dzie dość cierpką dla Francyi i potem m iała w uzna­
niu królestwa włoskiego, pokazać się bardzo oględną. 
Temu przypisują i artykuł „Patrie" za P o lsk ą : gdy 
„CoDstitutionel" wskazywał coby Francya istotn ie  
m yślała o tej kwesty i, mogąc liczyć dalej na przy­
jaźń R osyi, W ypadki mogą tym wszystkim planom  
i kombinacyom , dać nieprzewidziany i nowy obrót. 
Tu pew na, że fran cya  m yśli, żeby na ten obrót, 
była zabezpieczoną tak we W łoszech, jak na W sch o­
dzie.

Izba niższa prowadziła dalej debaty nad pro- 
pozycyatm Miihlfelda i pozostała przy pierwszym pa­
ragrafie, p, Miihlfeld bronił owych propozycyj z wielkim  
talentem. *J

W  calem mieście krąży bolesna wiadomość, ja ­
koby po morzu, stan zdrowia N . pani nagle pokazał 
S1? być niebezpiecznym i zatrważającym. Dzienniki 
wieczorne nie dają wszakże żadnej depeszy.

Paryż dnia 21 . czerwca.

l\. Toczy się i ożywia m iędzy dziennikami 
walka w sprawie polskiej wywołana artykułem Con- 
stitutionela z przeszłego piątku to jest z 14. czerw­
ca. A rtykuł ten z nakazu władzy, które j prasa pod­
lega, od której szczególniej rządowe pisma peryo- 
dyczne zależą, napisał i podpisał posłuszny jej sługa  
p. Grandguilłot. Zadziwienie i bolesne uczucie m ię­
dzy Polakam i i przyjaciółm i P o lsk i stało się po- 
wszechnem. Ten nowy strzał z działa rządowego, 
zdawał się być bardziej morderczym od owego pierw­
szego, którego armatą był Monitor. W krótce się 
jednak pokazało, że strzał ten padł nie z rozkazu 
najwyższego dowództwa, ale podrzędnej komendy, i 
że przeto nie m iał tego nieprzyjaznego znaczenia,
jakie mu pierwsze wrażenie nadawało. Przeciw  ar­
tykułowi p. Grandguilłot", podniosła najprzód głos 
„Opinion N ationale", lecz był to tylko głos tego
dziennika przyjaznego wszystkim  sprawom narodo­
wym. W e środę 19. ukazał się w „P atrie11 krótki 
artykuł, większem i literam i wyłuszczony, a w k tó ­
rym między innemi czytano następujący ustęp „Nie 
bylibyśmy podnieśli tego artykułu, gdyby jeden z 
dzienników mniemając że w nim dostrzega natchnie­
nie, które się w nim nie znajdowało, nie był odpo­
wiedzialności za niego odnosił i zbyt wysoko i zbyt 
d aleko; każdy człowiek zapatrujący się z wnioślej- 
szego nieco stanowiska na ostatnie wypadki war­
szawskie, znajdzie bez wątpienia że uwagi Constitu- 
tionela są  przynajmniej nie na czasie.1' Artykuł 
ten nosił wyraźnie cechę zaprzeczenia upoważnione­
go przez władzę wyższą od t e j , której p. Grand- 
guillot uległ, i okazywał że ów potok rad, przestróg 
i napomnień, które ten pisarz wylał, nie spływał z 
źródła szczytowego. W czoraj odezwał się także
dziennik  Sporów głosem poważnym i pięknym, uj- 
mując się za prasą francuzką, oskarżoną przez 
»'Constitutionela“ o szkodzeniu Polsce okazywanym  
Jej zbytniem współczuciem „Tak je s t"  mówi dzien­
nik sporów, „przyznajemy się do tej zbrodni, za 
nadto „wielu dobrego życzymy" P o ls c e ,  i z a  głośno 
to „życzenie wyrażamy". L ecz i p. Grandguilłot 
niemym nie pozostał, i czy się nie domyślał istotnej 
wartości noty w Patrie umieszczonej, czy się jej do­
m yśleć nie chciał, wczoraj wystąpił przeciw niej n ie­
zręcznie i prawie zuchw ale, nie szczędząc nowych 
pochwal Cesarzowi Alexandrowi i jego rządowi, hoj­
nie szafując nowemi napom nieniam i, i zapowia­
dając nowe artykuły. „Patrie" wieczorem odpowie­
działa mu z przyzwoitością w kilku wyrazach, 
dziś znowu macha szablą niezrażony acz pokale­
czony i ze wszystkich stron obskoczony najemny 
wojak, lecz szczególniej przeciw' dziennikowi sporów  
natęża w szystkie siły . O sprawie polskiej już się 
trochę uważniej wyraża, nie policzą już jej do nie- 
możebnych, do żadnej przyszłości nie mających, i 
tak się uspraw iedliw ia: „Ostrożność nasza zadziwia  
i oburza. L ecz tem właśnie tłum aczy się ta  nasza 
w strzem ięźliwość, że głęboko kochamy Polskę, i że 
wierzymy w jej przeznaczenie wśród przyszłości ró­
wnowagi europejskiej". To oświadczenie jest już 
niejako zadość uczynieniem. Mniemać należy, że na 
niem nie zakończy się spór wywołany, i że „Consti- 
tutionel" wyraźniejszego jeszcze odwrotu ujrzy 
się zmuszonym. Organy opinii publicznej trwają 
więc w przyci,yino£ci dla sprawy polskiej, jednym z 
najwierniejszych jej j est  „Revue Contemporaine" 
W  poszycie z 1 czerwca um ieściła bardzo ciekawe 
i zajmujące wyjątki z pamiętników Bignona rezy­
denta francuzkiego w W arszawie w roku 1812, a 
którym dzisiejsze okoliczności w iększą jeszcze w ar­
tość nadają, i 1 ^ k i z W arszaw y arcyznakomity 
równie czuciem, mysią, j ap wyrażeniem. W  liście  
ry® tchnie cała dusza narodu. Jest to najwymo­
wniej szy| najwspanialszy obraz owej areny m ęczeń­
skiej, w którą z taką w zniosłością ducha lud w ar­
szaw s ci wstąpij. W szystkie cnoty i uczucia jego, 
męztwo, wytrwałość, poświęcenie, rezygnaCya , z „roza, 
oburzenie, wiara, zgod;ii spokój bohatyrski w° obec 
niebezpieczeństwa oddane z nadzwyczajną s ;ją ; uro. 
kiem . L ist ten wielkie sprawił wrażenie w św iecie 
francuzkim i nawet u dworu. Z wiełkiem zajęciem , 
nawet Z rozrzewnieniem j est czytany i wybornie o- 
ceaiony.

Układy o uznanie przez p ,.ancyę dzisiejszego 
przeobrażenia państwa piemonckiego ukończone, pod­
rzędne tylko formalności pozostały do dopełnienia, 
t znanie to nie je s t warunkowe, lecz połączone z li- 
cznenii zastrzeżeniami i suktelnościam i dyplomaty­
cznemu. Cesarz Francuzów uznaje króla włoskiego, 
nie zaś królestwo włoskie, uznaje takt dokonany, nie 
zaś prawo, nie obowiązuje się do popieranja j obro­
ny tego faktu, zastrzega sobie swoje stanowisko 
w R zym ie i straż nad prawami i bezpieczeństwem  
Ojca świętego. Francya jedną ręką podPisują C ten

*) Pan Zyblikiewicz domagał się poprawki w proto. 
k°le 2  Ostatniego posiedzenia, gdzie było powiedziane, a 0. 
becność w parlamencie tych co atakuj:} patents 26. lutego, 
jest niehonorową. Prezes oświadczył, że to było powiedziane 
w ogólności.

układ, drugą nie rozdziera traktatu zurychskiego, 
czyli raczej chce, żeby nie myślano, że go rozdzie- 

j ra. Jednak traktat zurychski staje się już tylko 
j martwą literą, fakt prawem narodowem wywołany, gó- 
] ruje nad prawem pisanem. W  tych dniach noty oby­

dwóch gabinetów paryzkiego i turyńskiego w rzeczy 
uznania króla włoskiego i przywrócenia zupełnych 
stosunków dyplomatycznych ogłoszone będą.

Ciało prawodawcze francuzkie d. 27 . czerwca 
kończy tegoroczne prace. P rzy rozprawach nad zmianą 
w prawie druk obowiązującem przez rząd ofiarowaną 
P. B iłlault wystąpił z silną mową, wymierzoną prze­
ciw różnego rodzaju i odcieni przeciwnikom rządu 
cesarskiego. P rzedstaw ił w niej mówca wspaniały 
obraz panowania Napoleona III., który zgromadzenie 
potrójnym oklaskiem przyjęło. Stronnictwa nieprzy­
jazne rządowi, upojone przypadkowem powodzeniem w 
kilku okolicznościach, w dziwne popadły złudzenie, 
spodziewając się ciągu zwycięztw, które by je  do 
ostatecznego tryumfu doprowadziły. Tymczasem i w 
ciele prawodawczem powodzenie ich było tylko chwi- 
lowem, i w wyborach gminnych do Rad powszechnych, 
porażka ich okazała się zupełna. W prawdzie rząd 
rozwinął wielką czujność, i nie szczędził zabiegów, 
ale i tym razem głosowanie ludow e, głosowanie po­
wszechne prawie w szędzie odepchnęło jego przeciw ni­
ków, stronników przyjęto.

W  Fontainebleau goście z przeszłego tygodnia i na 
tydzień bieżący zatrzym ani zostali uprzejmem wezwa­
niem cesarstwa. Nowo wezwani przybędą w dniu ju ­
trzejszym. Cesarz pierwszych dni lipca wyjeżdża do 
N ichy. Cesarzowa do 1. sierpnia pozostanie w Fon- 
taineblau, większe upodobanie znajdując w przeby­
waniu w owym w spaniałym , pełnym dawnych wspo­
mnień zamku, aniżeli w St. Cloud. R ada m inistery- 
alna z tego tygodnia odbyła się tam że wczoraj pod 
przewodnictwem cesarza. —

Austrya.
Na posiedzeniu Izby posłów w R adzie Państw a  

zabierał głos^ przy końcu generalnej debaty poseł 
prof. Herbst jako sprawozdawca. Obelga jaką  dotknął 
posłów  czeskich i polskich, wywołała powstanie prawej 
strony przeciw niemu. S tało  się to z powodu słów  
p. Herbsta: „kto niewidzi w patencie z d. 20. lutego  
b- r. podstawy konstytucyi, kto zaprzecza kompeten- 
cyi R adzie Państw a i zasiada z tem  przekonaniem  
na ławach tej Izby, ten grzeszy przeciw wolności, 
prawu i honorowi." N a to powstali posłowie z pra­
wej wołając •• „Nieprawda." M arszałek krzyknął na 
posłów, aby się spokojnie zachowali, a gdy poseł Z y­
blikiewicz pytał, czy za tę obrazę niewezwie prezy­
dent p. Herbsta do porządku, odpowiedział: „że nie 
widzi przyczyny". P . Zyblikiewicz oświadczył tedy, 
iż sobie zachowuje żądać prywatnie zadość uczynie­
ni® Jakoż słychać ju ż , że p. H erbst ma na przy- 
szłem posiedzeniu odwoływać i przepraszać. (D okła­
dniejsze sprawozdanie z tego posiedzenia podamy 
jutro).

A dres węgierski mieli oddać Cesarzowi hr.
Apponyi i p. Ghlczy M arsz a łk o w ie  obu  Izb.

M o w a  S m o l k i .  Dok. N ie pojmuję draźliwo- 
ści objawionej w tym  w zględzie przeciwko memu zda­
niu. Powiedziano wprawdzie, że to przeszkadza w y ­
kończeniu ustawy. A le  jeżeli s t a n  f a k t y c z n y  stoi 
temu na przeszkodzie, to zaprawdę nie moja w tem  
w ina;— moje zdanie w ypowiedziane w kw estyi kompe- 
tencyi nie pociągnęło zaprawdę za sobą żadnej przeszko­
dy, ani odmiany w pracach wysokiej Izby. Zresztą jeżeli 
moje zdanie jest mylne, wtedy nie zważać na nie 
je s t rzeczą słuszną,— jeżeli zaś je s t  prawdziwe, w te­
dy jest nieszkodliwe, albowiem wysoka Izba jest w ła ­
śnie przeciwnego zdania. Powoływano się tu na n i e- 
u b ł a g a n ą  l o g i k ę  c z y n ó w  d o k o n a n y c h ,  cho­
dzi więc o to, aby ustawy uchwalać na to tylko, a- 
by były, i to takie ustawy, jakich nam potrzeba. 
Byłoby to rzeczywiście bardzo dobrze, gdybyśmy mieli 
tylko oraz władzę utrzymania tych ustaw, bo mając 
ją , moglibyśmy w ogóle czynić cobyśmy chcieli, nie 
mając jednak władzy, miejmy przynajmniej prawo za 
sobą. (Oklaski z prawej.) W  tem właśnie leży w ie l­
ka róż.uca co do trwałości ustawy, czyli mieliśmy 
prawo zrobić ustawę czyli nie. N ie sądzę wprawdzie 
ażeby teraźniejsze miuisteryura mogło chcieć ustawie 
którejkolwiek z uchwalonych tu odmawiać ważności z 
powodu kompetencyi. Lecz coż się stanie, jeżeli inne 
ministeryum powie: „Do tego wszystkiego nie m ieli­
ście prawa ?“ W tedy musiałbym według mego zdania 
powiedzieć: „Bardzo słusznie." Jeżeli zaś ustawa is ­
tnieje według najlepszej formy prawa, wtedy może ją  
wprawdzie także odebrać silniejszy słabszemu, lecz 
nawet silniejszy nam yśli się powtórnie, nim naruszy 
prawo nieodzowne, a zresztą MPanowie, jeżeli raz 
prawo istnieje, to taki je s t  już moralny porządek w 
św iecie, że zły czyn sam w sobie nosi zaród kary, 
gdyby naw'et nic innego jak złe sumienie, którego 
nie może zagłuszyć gw ałciciel ustawy. Ten sam po­
rządek moralny świata nadaje słabemu i pognębione­
mu straszną broń, a tą  bronią je s t  n i e s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  silniejszego. N ie pojm iecie może Panowie, 
dlaczego ja przy tem  zapatrywaniu się na kompeten- 
cyę wysokiego zgromadzenia przecież chcę przema­
wiać za wnioskami, luboć je s tto  rzecz bardzo prosta 
i konsekwentna. N ie popierałem wniosków p. Miihl- 
felda i głosowałem przeciw odesłaniu ich do sekcyi, 
co uczynię przy każdym wniosku, dopóki się nieprze- 
konamy, czy wysokie zgromadzenie je s t  pełną czy 
ścieśnioną R adą Państwa, przy każdym wniosku mó­
wię, który nie będzie czysto' w ew nętrzną sprawą Iz­
by. Skoro zaś wysoka Izbat uznała wniosek za 
przedmiot debaty, przekazując go sekeyom, wte­
dy jest moją powinności^, przynajmniej póki 
należę do wysokiego zgromadzenia, aby to , co dla 
mnie i dla kraju meg0 ma się także stać ustawą, 
m ów ię, że jest moją powinnością wTedlug sił moich 
przyczyniać się do tego, aby tę ustawę do jej treści 
materyalnej należycie rozważono, popierać jej przyję­
cie! jeżeli ją  uznaję za dobre, odrzucenie zaś, jeżeli 
jest złą. Jest zatem zupełna w tem konsekweneya, 
że skoro Tzba uznała rzeczywiście coś za przedmiot 
debaty, dopóki mam jeszcze udział w posiedzeniach, 
poczytuję sobie za powinnność, wypowiedzieć zdanie

moje także co do materyalnej treści tej ustawy i 
przyczyniać się również debatą jako i głosem moim  
do tego, aby ta  ustawa ile możności dobrze wypa­
dła. Skoro potem przystąpimy do materyalnej treści 
ustaw', wtedy przekonacie się panowie, że ani sami 
nie jesteśm y reakcynoaryuszami, ani też nie chcemy 
służyć reakcyi. (Oklaski.) W  ogóle sądzę panowie, 
że co do nas, przynajmniej nie czyniono tego za­
rzutu bardzo na servo, zdaje mi się bowiem, że po­
m iędzy wszystkich tej w'ysokiej Izby reprezentowa­
nych narodowości, żadna może nie przelała za wol­
ny postęp i za wolność ty le krwi, co my. (Oklaski 
po lewej i w centrum). A  dotychczas nie mamy po­
wodu i nie znajdziemy go zapew ne, aby się sprze­
niewierzyć naszej m isyi w tym  względzie. N ie chcąc 
wówić o materyalnej treści wniosków p. Miihlfelda, 
albowiem tego nawet uczynić nie mogę, gdyż to nie 
je s t przedmiotem dzisiejszej debaty, oświadczam się 
tedy za wnioskiem sprawozdania wydziału w' pierw­
szej części, który brzmi: Sekcye mają utworzyć
wydział z 9 członków', który ma skreślić ustawę ku 
uregulowaniu prawa stowarzyszania i zgromadzania 
s ię , jakoteż ustawę ku obronie wolności osoby i do­
mowej, oraz tajemnicy listowej, Oświadcnara się za 
tem z powodów przytoczonych w samem sprawozda­
niu wydziału, jakoteż przez p. sprawozdawcę, a 
których powtarzać nie potrzebuję. Co do ustępu 
2 i 3. jestem  przeciwny sprawozdaniu wydziału, al­
bowiem chciałbym , aby ten przedmiot z naszego 
stanowiska się zapatrując, i z powodów przezemnie 
podanych zastrzeżono autonomii krajowej. Jeżeli zaś 
to zdanie nie będzie przyjętem, głosuję wtedy za 
wnioskami p. Miihlfelda, albowuem wolę, aby posta­
nowiono wTydział ad hoc dla tej kwestyi, niż stały, 
trw aiący w yd zia ł, któryby m iał tę sprawę ciągłe tra ­
ktować, i do którego trzebaby odsełać ciągle w szy­
stkie sprawy, dotyczące się tego przedmiotu. P o ­
zwólcie mi jeszcze w końcu M. Panowie odpowie­
dzieć na prowokacyę, która nas spotkała, albowiem  
nie lubię zostać winnym odpow-iedzi. Powiedziano 
nam, że dążymy do separatyzmu. Chcę wam tedy  
panowie odpowiedzieć otwarcie i lojalnie, jak przy­
stoi na męża w obec mężów godnych. Jeżeli pod 
separatyzmem rozumie się żądanie autonomii ile 
możności obszerniejszej i dążenie do niej, wtedy po­
wiedziano słu szn ie , żeśm y separatystam i. Jeżeli j e ­
dnak mniemano, że separatyzm na tem się zasadza, 
iżbyśmy chcieli się  gwałtownie oderwać, w tedy było to 
w łaśnie podejrzeniem nieuzasadnionem. (Ok), popraw.)

P rzy tem  w szystkim  uważałbym się za wyro­
dnego syna ojczyzny mojej, niegodnego, aby noga 
moja stanęła znowu na ziem i ojczystej, gdybym na 
chwilę tylko wahał się oświadczyć: że W’spomnienia 
wielkiej przeszłości naszej, dziejów naszych w czy­
ny obfitych, które nas uczą, jak ojcowie nasi przez 
wieki przelewali najlepszą krew swoją, w obronie cy- 
wilizacyi, chrześciaństwa od nacisku azyatyckich bar­
barzyńców i że je  istotn ie uratowali; — że nas prze­
nika silne uczucie, iż należym y do siebie; że zarów­
no nie możemy niem ieć spółczucia dla. braci naszych 
nad W isłą  i W artą, jak niem ożemy nieczuć, jeżeli 
kto skaleczy jedną część żywego ciała naszego. —
Gdybym mógł być tak podłym powiedzieć Panom co 
in n eg o , niż to , co c zu ję  w ty m  w z g l ę d z i e '—  w ted y  
m usielibyście mną gardzić, lecz nieobawiajcie się P a ­
nowie; my rewolucyi nie zrobimy, my tego zaprawdę 
nie potrzebujemy. Do jakiejkolwiek nadziei mogły­
by nam nadać prawa te uczucia, budujemy zawsze 
na względy i zm ysł sprawiedliwości u tych mocarzy, 
którym są poruczone losy nasze, —  budujemy na 
sprawiedliwość narodów, na słuszność dobrej spraw-y 
naszej a przedewszystkiem na sprawiedliwość Opatrz­
ności, która nie wdożyła szlachetne natchnienia w ser­
ca milionów, bez nadziei, aby się kiedy ziścić mogły, 
(brawo po lewej). Otoż to je s t nasza wiara P ano­
wie, a wiecie przecież, że zbawiony, kto w ierzy. 
I tak, wierzymy z Bogiem  w sercu w ważne zna­
czenie znanej wam dobrze zwrotki... zwrotki, którą 
każdy ojciec przekazuje swemu synowi jako św iętą  
puściznę, zwrotki, która tkwi w pamięci każdego P o ­
laka w ostatniej chwili śmierci jego. (Oklaski z o- 
budwóch stron Izby.)

W ę g r y .  N a posiedzeniu Izby wyższej z d. 
20  czerwca mówił br. Józef Rudics między innem i: 
Niechaj Cesarz nie szuka podstawy siły  swojej w forty 
fikacyach zbudowanych na gołych skałach Bloksbergu, 
lecz w sercach narodów. Co do korony i korona­
c j i  sadzi on że prawa m ajestatu są  według węgier­
skiego prawa stanu połączone z koroną. Oświadcza 
się za adresem. Hr. Karol Cziraky nie może się 
z tem zgodzić, aby adres wystosowany był do Ce­
sarza A u stry i, który według ustaw węgierskich nie 
je s t jeszcze królem W ęgier. Ferdynand V . żyje  
je szcze .. D alej powiada, że niemasz nic łatwiejszego, 
niż żeby cesarz przywrócił ustawy z roku 1848  
i przedłożył Sejm owi abdykacye Króla Ferdynanda 
V i A. X . Franciszka Karola. Zkądżo mamy po­
wziąć zaufanie? Może z dziejów, które świadczą o 
ciągłych zamiarach A ustryi gnębienia narodów. 
Oświadcza się za rezolucją.

„Nadżupan z Krasso Emanuel Gozsdu widzi 
potrzebę, aby Izba powiedziała przyszłemu Królowi, 
iż wdał się na drogę błędną, co mu niebezpieczeń­
stwem zagraża; najlepszym przymierzeńcem jest m i­
łość zaufanie narodów; obecnie są  reprezentowane 
na Sejm ie w szystkie narodowości, wszystkie odcie­
nia wyznań i klas i jesteśm y gotowi —  skoro wy- 
pełni legalne zadania nasze —  ratować go wszelkie- 
mi siłami, tylko nie kosztem naszych ustaw', wolnoś­
ci narodowości, i niezaw isłości. —  Dalej m ów i: mu­
sim y być przygotowani na to, że Sejm będzie roz­
wiązany bez skutku, dla tego orzeknijmy formalnie, 
co chcemy uczynić dla narodowości, a one nam uw ie­
rzą; albowiem wiadomo że W ęgier, nie obiecuje 
łatwo, co jednak raz ob ieca , tego też dotrzyma, 
gdy wiedeński R ząd łatwo obiecuje, lecz nie tak  
łatwo dotrzymuje. Hr. Dominik Tełeki zbija mowę 
Gozsdu i radzi R ząd ow i, przechodząc do porządku  
dziennego aby złożył broń, której dotychczas uży­
wał to je s t ,  aby przestał podburzać narodowości 
przeciw ojczyźnie. Kończy mowę swoją słowy Lu- 
krecyusza: „Quid victor gaudes, tua te  victoria per- 
d et“—  Kilku mówców jeszcze mówiło, poczem Izba 
przystąpiła do uchwały, którą jeden z sekretarzów

oddać ma Izbie niższej. O skutku jej uchwały do­
nieśliśm y w Nr. 144 „G łosu".

N a posiedzeniu Izby wyższej d. 22. czerwca 
radzono nad wysłaniem adresu.

Przyjęto wniosek Franciszka Kubinyego, według 
którego adres ma oddać cesarzowi osobiście marsza­
łek  Izby niższej w towarzystwie członka Izby wyż 
szej ku tem u wysłanego, a to bez pieczęci i koper­
ty. N a wniosek m arszałka zmieniono podpis z tego  
powodu, że obie Izby razem oddają w następujący  
sposób: Magnaci i reprezentanci W ęgier zgrom adze­
ni na Sejm ie. P aw eł N yary w n o si, aby orzeczono 
w uchwale z powodu, iż po zaprowadzeniu formy rzą­
du parlamentarnej i przywróceniu odpowiedzialnego 
ministeryum oprócz tego adresu do nieodpowiedzial­
nego monarchy więcej adresu w ysyłać się nie będzie, 
że obecny adres nie przesądza wcale ustawmm, k tó ­
rych Sejm węgierski żąda i za przywrócone uważa.

N astąpiła debata nad kw estyą sądowniczą. M ar­
szałek oświadczył, że na ostatniem  posiedzeniu przy - 
jęto  już wniosek kom isyi, więc nie może przyjąć ża 
dnego wniosku, któryby go modyfikował w istocie, i 
że tylko takie modyfikacye mogą przyjść pod głoso­
wanie, które się treści tyczą. Odczytano te  mody­
fikacye lecz przy głosowaniu żądała w iększość textu  
oryginalnego. Potem  odczytano ukończony tym cza­
sem protokoł względem wysłania adresu i przyjęto 
go z m ałeini modyfikacyami. W  skutek wniosku Nya- 
ryego orzeka się w protokole, że podpisy i sposob 
w ysłania obecnego adresu nie może stanowić żadnego 
przesądu względem konstytucyi i parlamentarnej for 
my rządu.

Z powodu adresu reprezentacyi m iasta Pesztu  
do Sejmu względem exekucyi podatków wydało n a ­
m iestnictwo uchw ałę, że ponieważ adres zawiera u 
stępy obrażające dom cesarski i wojsko, czego nadal 
cierpieć nie można, więc wysyła się ku śledzeniu tej 
p. Józefa H avas jako k. komisarza. Reprezentacya  
postanowiła śledztwu nie przeszkadzać lubo nie było 
jej zamiarem kogo obrazić, lecz protestuje przeciw  
postępowaniu niekonstytucyjnemu, albowiem jurysdyk- 
cya ukonstytuowała się na mocy ustaw z r. 1848 ;  
oraz oświadcza reprezentacya, że jej czynności jako  
w ładzy konstytucyjnej przeszkadza obecność kr. ko­
m isarza, a zatem ona zaw iesza funkcyę swoją jurys­
dykcyjną skoro kr. komisarz obecny jes t w zgrom a­
dzeniu jeneralnem .

Turcya.
S t a m b u ł  22. czerwca. Daud Efendi zam ia­

nowany zosta ł przez sułtana gubernatorem Libanu. 
Jest on Ormianinem, religii chrześciańskiej i był 
dotąd naczelnikiem telegrafów w Stambule.

D epesze telegraficzne donoszą w tpj chwili o 
śmierci sułtana Abdul M edżyda. W iadom ości pocztą 
nadesłze wspom inały już o tem , że sułtan czując się  
bardzo osłabionym, przywołał do siebie brata swego 
Abdul A zira, na którego spada następstw o tronu 
otom ańskiego, zlecając mu przyszłe rządy cesarstwa. 
Snać przeczucie blizkiej śm ierci sprawdziło się ry­
chlej nawet, n iżeli się tego obawiano.

Kronika.
□  L w ó w  27. czerwca. Wczoraj we środę 26. czerw­

ca w pięćdziesięcioletnią rocznicę pierwszego wystąpienia na 
scenie narodowej pp. .T a n a  N e p. N o w a k o w s k i e g o  i 
W i t a l i s a  S m o c h o w s k i e g o ,  obchodziliśmy półwiekowy 
jubileusz ich zasług i chwały. Najpierw w porze rannej od­
wiedziło ich z serdecznemi życzeniami liczne grono obywatel­
stwa lwowskiego, na czele mieszczan i młodzieży kilkunastu 
dawnych polskich żołnierzy, z równie siwym włosem jak  i 
artyści nasi, mający równie szlachetnie i gorliwie dokonane w 
sprawie ojczystej zasługi, jak  oni. Niemniej świetna i serdecz­
na jak  scena domowa, nastąpiła wieczorem scena publicznego 
uznania i uświęcenia zasług i talentu tych ojców teatru 
lwowskiego.

Chcąc publicznośoi uprzytomnić te czasy, w których 
pełni sił męzkich mistrzowskiemi i równie po mistrzowsku od- 
grywauemi sztukami Alexandra hr. Fredry wpajali w nas 
pierwsze dramatyczne pojęcia, zamiłowanie ojczystego języka, 
wzniosłe uczucia ludzkie i wznioślejszą nad wszystkie miłość 
ojczyzny, przedstawili dyrektorowie Z e m s t ę ,  w- której wy­
stąpili obadwaj. Krytyka gry nie powinna przy takich przed­
stawieniach mieć miejsca, a tem mniej może go mieć tutaj, 
gdzie obadwaj jubilaci, występujący w tych rolach, które im 
pierwszą rozgłośną sławę przyniosły, byli niecni w tej chwili 
przejęci nie jak  rolami sztuki, ale jako źywemi i wymownemi 
pamiątkami swoich zasług i sławy. Każde wystąpienie obu a r­
tystów wywoływało długie, serdeczne oklaski. W  czasie sce­
ny ostatniej, przy równoczesnem ukazaniu się Cześnika i R e­
jenta zabrzmiała sala przeciągłemi oklaskami, okrzykiem : 

Niech ży ją!“ — & scenę pokryły liczne kwiaty i wieńce.
Nierównie jednak wdzięczniejszym, bo trwalszym, nie- 

wiedniejacym i bez kolców kwieciem stały się dla artystów 
szczere oklaski, którym trudno było znaleźć miarę i koniec, 
żywe okrzyki i tyle łez błyszczących, łez najserdeczniejszego 
współczucia. W szakto już  trzecie pokolenie żywi się słowem 
i talentem tych ojców sceny naszej — a uwielbienie i miłość 
nasza dla nich to już spuścizną ojcowską. Zwłaszcza dziś, 
kiedy nam zamknięto tyle dróg życia narodowego, kiedy ist­
nienie nasze w nierównie szczuplejsze niż niegdyś ścieśniono 
granice, kiedy szczególniej nad wszystkiemi publicznemi obja­
wami życia narodowego tylko chmurne rozciąga się niebo 
dziś to z nierównie większem współczuciem, godnem większej 
pracy i boleśniejszych cierni, witamy każdą zasługę na tej 
drodze i w tym celu poniesioną.

Śród ciągłych oklasków, okrzyków i śród ciągle spa­
dających kwiatów w e sz ło  na scenę całe T o w arzy s tw o  lw o w ­
skich artystów dramatycznych z świeżemi kwiatami i życze­
niami. Niebav'em ukończono przy ciągle powtarzających się 
oklaskach przedstawienie. Poczem wystąpił pan Kaliciński, a 
uprosiwszy sobie i swoim towarzyszom u publiczności współ­
udział w scenie ogólnej, przemówił do obu artystów w kró­
tkich lecz pięknych i serdecznych słowach. W spomniał o ich 
pracach, zasługach i o cierniach, które nie miną w dzisiej- 
szem życiu żadnego Polaka, ani żadnego artystę polskiego. 
Dalej wynurzył im w imienin całego grona serdeczną wdzię­
czność, miłość i uwielbienie. W reszcie objawił życzenia, aby 
uczczeni dzisiaj przewodniczyli jeszcze długo gromadce pol­
skich artystów, kierowali ich pracą i trudami. Po ogól­
nym okrzyku wiwatowym wystąpił p. Hubert, i podając pp.
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dyrektorom  diva p ierścien ie , prosił ich  o przyjęcie tej m ałej 
lecz  szczerej pam iątki od tow arzyszów . W  czasie  przec iąg łych  
ok lask ów  w ystąp iła  pani A szpergerow a i z ło ż y ła  dw a w ień ­
ce  laurow e na  o siw ia łych  skroniach  tych  zacn ych  m ężów  
pracy  i  z asłu g .

P oczem  od p ow ied zia ł p . N ow akow ski, dziękując im  i ż y ­
cząc, aby rów nie  b łogiej doczek ać  s ię  m ogli chw ili, a od­
w róciw szy  s ię  do publiczności, w yrzek ł , ż e  „uznając i  czczą c  
pracę a za słu g i artystów  sw ych , c zc i zarazem  sieb ie  i  swoje  
zacn e  u cz u c ia ” —k tóre  jej nak azu ją  w sp ó łczu cie  dla w szy stk ie  • 
g o  co  p ięk n e, co  p oczęte  na p o ży tek  i  ch w a łę  o jczyzn y . N ie ­
podobna w yrazić , ja k i z a p a ł i ja k ą  serd eczn ość  okazała  p u ­
b liczn ość  grom em  ok lask ów  i ok rzyk ów . T rw a ły  one d łu go  
po zap ad n ięc ia  za sło n y  i zn iew ala ły  artystów  do k ilk ak ro­
tn eg o  u k azyw an ia  się.

D o  tych  rozg łośnych  oznak czc i i ż y cz eń  serd eczn ych  
niech  i nam  w olno będzie d o łą czy ć  ży czen ie , a ż eb y  dalszem u  
ich życiu , które bodaj jak  najdłużej p rzec iąga ło  s ię  w do­
brem  zdrow iu  i  pow odzen iu , to w a rzy sz y ły  ży w e  w spom nienia  
m iłośc i, jak ą  ca ły  o g ó ł naszej p row in cy i n o si d la  n ich  w 
8 » em  sercu. A le  n iech  nam  będzie zarazem  w olno zap ytać;  
czy  m ieszk ań cy  L w ow a n ie  m og li s ię  zd ob yć na św ietn ie jszą  
m aoifestacyę  n iże li na  ok lask i i  w ień ce, których n ie  skąpią  
lada w ędrow n ej śp iew a czce?  —  T eatr  narodow y w e  L w ow ie  
m iał da leko  w ażn ie jszą  m isyę  do sp e łn ien ia  i sp e łn i! ją  r ze ­
czyw iśc ie , n iże li nam  się  to  dzisiaj w ydaje. P rzypom inam y  
te cza sy , k ied y  ję z y k  p o lsk i, k ied y  narodow e u czu cia , co  w ię ­
cej, k ied y  uaw et sam a history a n a sz eg o  narodu, n ie  m iały  

ża d n eg o  in n eg o  przybytku, prócz scen y  polskiej*. B y ły  to  
za ia zem  czasy , w  których  najzn am ien itsi artyści n asi za  trud, 
z a  c iężk a  pracę i  c ię ż sz a  je szc z e  da lek o  pon iew ierk ę , byli 

wyn agrad zan i le d w ie  takim  k aw ałk iem  chleba, k tóry g łód  z a ­

sp akajał. S m och ow sk i i  N ow ak ow sk i w tak ich  czasach  w ą t ­
p ili w  szran k i sw e g o  zaw odu  i w  tak ich  czasach  i trudach  
w ię k sza  p o ło w ę  sw ojego  ży c ia  straw ili. I  straw ili go  n ieb ez  
ow ocn ie . N a  ty s i§ ce  m ożna  pod ow e c za sy  lic zy ć  tych  ludzi, 
którzy ty le  m ieli p o lsk ośc i w sw y ch  sercach , ile  je j w nich  
teatr  p o lsk i rozbudził; na setk i m ożna b y ło  lic zy ć  tę  m łod zież , 
która do nau ki h istory i, literatu ry , poezyi p o lsk iej, ty lk o  
tea tr  p o lsk i z a ch ęc ił. Z asłu g i tak ie  kap a ły  zw o ln a  po kropli, 
dzi^n za  dniem , rok  za  rokiem , i m ija ły  n iesp ostrzeżen ie , ale  
dziś, k ied y  s ię  obejrzym y o 50  la t po za  s ieb ie  i porów nam y  
stan n a sz eg o  sp o łeczeń stw a  d z is ie jszy  ze  stanem  ów czesn ym  
i przypom n iem y sob ie , ja k  m ało było  czyn n ik ów  dzia łających  
na nas w patryotyeznym  kierunku a  jak w ie lk ą  teatr pom iędzy  
nim i od gryw ał rolę, m ożn a  te  z a słu g i z ła tw o śc ią  po liczyć .
I  jeśli k ied y , te  teraz p o lic z y ć  j e  b j ło  potrzeba. Z apew ne, 
źe m y ub odzy jesteśm y , ź e  nas na  drogie  ow a cy e  n ie  stać, 
źe nawet, n ie w szystk o  nam  w olno, co chcem y; zaw sze  je -  
duak sta ć  nas je s zc z e  bogd aj na  ofiarow anie tym  zasłu żon ym  
m ężom  h on orow ych  m iejsc  przynajm niej w tych  gronach, 
gd zie  rozd aw n ictw o m iejsc  tak ich  nam  sam ym  przysłu żą. 
W  czasach  takiej pow agi, w ja k ich  dzisiaj ży jem y , za  tak  
za szczy tn e  i pow ołan iem  i w ytrw ałością  zasłu g i, by łab y  zda­
n iem  naszem  n ajstosow n iejsza  tak a  p ow ażn a  i zaszczy tn a  na­
groda. P o w ta r /a jęc  ted y  trafne s ło w a  N ow ak ow sk iego , który  
p o w ie d z ia ł: „ ź e  o g ó ł, czczą cy  z a -łu g i artystów , c zc i przede- 
w szy8tk iem  sam  sieb ie , i sw oje  zacn e  u cz u c ia ,u —  dodajem y  
ż y c z e n ie , a żeb y  s łow a te je szc z e  u w zg lęd n ion e  zo sta ły  —  a 
m y z  naszej strony tem serdeczn iej c ie sz y ć  s ię  będ ziem y, im  

dobitniej i  św ietn iej u w zg lęd n ion e  zOvStanę.
Q  W czoraj z rana, staraniem  p rzyjac ió ł sztu k  p ię ­

k n ych  a wi« Ib icieli za s łu g  i ta lentu , odp raw ion y a^ stała  w  
k o śc ie le  0 0 .  B ernardynów  m sza, z pow odu uśw ięcen ii. jubi- 
latu  pp. D yrek torów  teatru  p o ls k ie g o : J . N . N ow ak ow sk iego  
i  W . S m och ow sk iego .

□  D zisia j dane będzie w  teatrze polsk im  ostatnie  
p rzed w ak acyjn e  p rzed staw ien ie. Z apow iedziana  m am y cztero- 
ak tow a  k om ed yę Fredry p. t. „ P r z y j a c i e l e " .  M iędzy  
p ierw szym  a drugim  aktem  o d fgran y  będ zie  K a d r y l  p 

K orytyń sk iego .
* Z e w zględ u , ź e  stenografia  w osta tn ich  czasach u  

nas w ie le  obudzą zajęcia , n ie  zaszk od zi tu p rzy toczyć , co  w 
tym  przedm iocie p isze  G azeta  P o ls k a :

„S ztu k a  ta  w cale  n ie  je s t  nov\$. B y ła  ona znana G re­
kom  i w ed le  D io g e n esa  L aercyu sza , X en ofon t p ierw szy u ż y ł  
sztuk i skracan ia , sp isu jąc s łow o  S ok ratesow e. Z G recyi s ten o ­
grafia p rzesz ła  do R zym u, gd zie  C ycero za  k on su lostw a  sw o ­

j e g o  w T yron ie  w y zw o leń cu , m iał zręczn ego  sten ografa . U- 
czon o  stenografii w szk o łach  p u b liczn ych , u żyw an o przy ma­
dach, późn iej św . K lem ens u stan ow ił sied m iu  notary uszów  du­
ch ow n ych , których ob ow iązk iem  było, zb ierać akta  m ęczen n i­
ków  zap om ocą  krótkopism a. M ała ilo ść  d o sz ły ch  do n aszych  
cza só w  rek op ism ów  sten ograficzn ych  p rzyp isyw aną je s t  z w y ­
k le  tem u, że  w średn ich  w iek ach  n ie  um iejąc ich czy ta ć  pa­
lo n o  jak o  d z ie ła  czarn ox ięsk ie . Z R zym u stenografia  przeszła  
do A n g lii, w e F ran cy i dopiero od lat s ied m d ziesiec iu  je s t z n a ­
ną. W ydan o o niej w iele  traktatów . Z acytujem y tu pp. C onen  
de Própean i  H . P revost, k tórzy  zastosow aną do ję z y k a  fran­
cu sk ieg o  m etodę T ay lora , w  r. 17 9 2  przez p. B ertin  ud osko­
n a lili. W  N iem czech  p ow szech n ie  u ży w a n ą  jest, G abelsberger’a, 
o której w k rótce spodziew am y s ię  dać szc z eg ó ło w ą  w iadom ość  
czy teln ik om  n aszym . N ąip ierw szy  system  francuzk i je s t  p. G. 
L em archand, w ydany w  p rzesz łym  m iesiącu  w  P aryżu  (Ju les  
Turide) —  a le  zdaje  s ię , ź e  n iem ieck i ła tw iejb y  s ię  do j ę z y ­
ka  n a szeg o  d a ł za sto so w a ć  (S ten ograp h ic  cu  1’art de suivre  
en  ócrivant la  parole d'un orateur. N«»uvelle m ethode expri- 
m ant le s  v o y e lle s  etc. Znajduje się  u  G ebethn era i W olffa.) 
Z pow odu  k ilku  w zm ianek  o stenografii po lsk iej, i starań o 
utw orzen ie  now ych  system ów , d on osim y c iekaw ym  i zajm ują­
cym  się  tym  przedm iotem  że  w W iedniu  1849  r. w y sz ła  bro­
szu rk a p. H eeg era  pod tytnb m : „K urze A n le itu n g  zur Steno- 
T ach ygrap h ie  fur d ie vier  slnyisch en  H nuptsprachen" z dru­
gim  ty tu łem  czesk im  : „K ratkć navedn i k tesn o -c ili rych lop isu  
pro ctyry  h lavn i filoyan sk ó  ja /.y k y .u W  d z ie łk u  tem  system  
G abelsbergera p ow szech n ie  w N iem czech  przyjęty , zastosow an y  
je s t  z m ałem i zm ianam i do j ę / y k ó w : czesk ieg o , p o lsk iego ,
ilir sk ieg o  i  rosy jsk ieg o . Po przejrzen iu  i w ypróbow aniu ró­
żn ych  m etod franeuzk ieh  i an g ie lsk ich , jak oteż  o g ó ln y ch  pro­
pon ow an ych  system n tów  stenografii, przek onaliśm y s ię  o naj­
w ięk szej p raktyczności m etody G abelsbergern, która obok pro­
sto ty  przed staw ia w ie lk ą  ła tw o ść  w n ab yciu  w praw y. M oże  
n ie  by łob y  od rzeczy, ażeb y  osoby sten ografią  po lską  s ię  zaj­
m ujące zebrały  s ię  w  danem  m iejscu i ozn aczon ym  czasie  i 
p rozum iały się  co  do zasad y  i m etody, którąby przyjąć na­
leża ło . T ym  sp.-sobem  u n ik n ęłob y  s ię  zam ieszania , które przy  
odosob ion ych  staraniach je s t n ieuchronn e, a mogłoby' w n a ­
stęp stw ie  stać  s ię  s /,k od liw em .u

S łu szn e  u w a g i te co  do stenografii polskiej pow odują  
nas do w zm ian k i, iź  st>nograf<»wie lw ow scy , n ie  poprzestając  
bynajm niej na  przysw ój nie system u T aylora  dla jęz y k a  p o l­
sk iego , pracują nad ro/.pozuauiem  ta k że  in n y c h  system ów , a

m ian ow icie  rozp ow szech nionego  w  N iem czech  systemu Ga- 197 4 — 6 
belsbergera.

* N ie  od rzeczy  będzie don ieść  d la  w ied zy  gospodarzy  
w iejsk ich , iż  p. W erner pod nr. 9 5 4/ 4 przy u licy  P ań sk iej m a  
do zbycia  k ilka  m aszyn  i narzędzi ro ln iczych , przeznaczonycłi 
pierw otnie na w y sta w ę  w  T arnopolu, a dziś k ied y  ta  w ystaw a  
m e przyszła do sk u tk u , pozostających  do d ysp ozycy i po c e ­
nach  fabrycznych.

Kursa lwowskie.
wydawane pt'zez Izbę handlową. 

L u la  27 . czerw ca . gotówką
D ukat h o l e n d e r s k i ...........................w al. aoair. 6 z ł. 47  e

D ukat c e s a r s k i ................................. .......... n 6 n 51 n
P ółim p erya ł z ł. resy jsk i . . .  „ n 11 » 16 a
Rubel srebrny rosyjsk i . . .  „ n 2 .  15 r
Talar p r u s k i .......................... ......  . „ fi 2 f» fi (5
3 a lic . lis ty  zastaw , w w. a . za  100  zł. 81 r> n
G alic. lis ty  zastaw n e w  m . k . . „ S bez 85 V fi
ik c y n  g a lic . k o l. ż e l . K arola L udw ik a >knpo- 1—

■ 
00 r> n

G alicyjsk ie  ob ligacye  in d em n izacyjn e ! nów 66 ii «
"1% R óżyczka n a r o d o w a ........................... 78 n n

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

D n ia  ‘27 . czerw ca.
Z p ożyczk i n aród , po fi°/c za  10 0  złr . 7 9 .4 5  M etalik  

po 6%  za 100 z ł. 6 7 .9 0  po 4 ‘/ ,%  za  100  zlr. — ; po 
4%  za 100  zlr. — . —  O b l i g a c y e  i n d  e m n i z  a c y j  n  e 
N iższej A ustryi po 5°/<, «a 100  z ł. — . W ęg ier  — . — . Ga- 
licy i — .—  ; lJukow iny — .— ; A h cye  B anku  naród, sztuka  
7 5 7 .—  ; Instytutu k red ytow ego  dla handlu  i  przem ysłu  1 7 2 .8 0  
W e x l ó w :  A ugsburg  z a  100  z ł. p o łu d n io w o -n iem ieck ie ,
w aluty  —  .—  L ipsk  za 100 ta larów  — •—  L ondyn  za  
10 funtów  szterl. 1 3 7 .7 5  M edyolan  za  100  zł. w . a . — . —  
P aryż za  100 fr. — . M o n e t y :  D u k aty  c. m ennicze 6 .57  
du katy  c . pełnej w a g i — .— . k orony — .— • p ółk oron y — .—  
A gio od srebra 1 3 7 .-5

Tustobat.

P r * y j e c h n l i  d o  ( , w n « ' n .
D nia  2 7 . czerw ca.

Zajazd a n g ie lsk i. P P . Schn irch  Ig n a cy  z C zern iow iee.
W iktor T adeusz z Św irza. C zajkow sk i Hipolit, z Bóbrki. .Ja­

roszyń sk i Z ygm unt z  ros. P od ola .
Zajazd rosy jsk i. M ałachow sk i Z ygm un t  

B ie lsk a  Julia z K ychcie .
Zajazd europejski. R ojow sk i K on stan y  z  C ieszanow a. 

J u n g a  T ek la  z U h ryn ow a . G rocholsk i K azim ierz z R ożysk . 
B n szy ń sk i L u d w ik , c . k. n acz . pow . z H usiatyna.

Zajazd L an ga . Kurth O lg a  z J a s .
Zajazd L esz cz y ń sk ie g o . M atkow ski Jan  z W ełdzirza.

W y j e c h a l i  ase L w o w h  
dnia 2 6 . czerw ca.

P P - B erezow sk i F ilip  do Słohudki. B iesiad ow sk i M i­
ch a ł do G niły. U jejsk i W ilh elm  do Strzelisk . P etrow iez  
R oza lia  do K arlsbadu. H r. V itzthum  Otto prus. ofie . do 
Brodów. Jaw orski A polinar do O rdowa. i ębski M ichał do 
T arnopola . H r. B ie lsk i W ład ysław  do D y la w y . B łoński A lex , 
radca sad. obw. do Z łoczow a. Kurth O lga  do W iednia . Trze­
ciak  D y o n izy  do Jaw orow a. P rzy g o d zk i R om uald  do P erotok . 
Jan iszew sk i Jan  do M oszczan . M atczyń sk i K onstanty do D a- 
nilcza . Ś liw iń scy  W ojc iech  i W ład ysław  do S lio lo w k i, Mi- 
klesk o  P u lch eria  do W iednia . S en k o w sk i J ó z e f  do W ydrny. 
K rzeczu n ow iez  Z eno do K arlsbadu. K rzeczunow icz J ó z e f  
Jordan  do łtn d en k i. C zerm ińsk i S tan isław  do M oeaszyna. 
M ysłow sk i A lfred do Ż ubrzy. D o n ig iew icz  A nton i do B aza  
ru. Br. H agen  Alfred do W ie lk ich  Ó cz. P in czy k o w sk i J ó z e f  
do W ybrauow ki. K ostin  A lexander do W iednia . Koruarnicki 
B olesław  do Sasow a . R ubczyńsk i W ład ysław  do Jasn isk . 
T ru sk o law sk i H enryk  do Jasion ow a . W olań sk i M ikołaj do  
K rakow a. Hr. D z ied u szy ck i W ła d y sła w  do Jezu p ola . Hr. 
O żarow sk i K onstanty do L aszek . Hr. D zied u szyck i M ieczy-  

shtW do K orniow a.

a B..3 a u 4 9 1.
W  xiegarniach J .  S S i l i k i i w k i e i *  o  

we L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t  a n i s I a w o w i e, 
równie jak w wszystkich xięgarniach krajowych jes t  

do n a b y c ia :

POWSZECHNE

P R A W O  P R Y W A T N E
AUSTRYACKIE

dla  uży tku  podręcznego wyłożył

Ig n a cy  S zczęsn y  C zem eryński
D ok to r  P ra w a ,  A d ju nk t  P ro k u ra to ry i  S k a r b o w e j  

we Lwowie.
DZIAŁ I 

P R A W O  O S O B O W E .

W y k ład  ten j e s t  początk iem zamierzonej więk­
szej pracy, m ającej objąć według porządku w powsze­
chnej ustawie cyw. z r. 1 8 1 1  zachowanego, c a ł y  ob­
sz a r  austryackiego p raw a  prywatnego, te ra z  u nas 
obowiązującego. P r a c a  ta  p rzeznaczoną j e s t  głównie 
do uży tku  podręcznego w czynnościach prawnych, jak  
niemniej dla  początku jących  w zawodzie prawniczym, 
ku ułatwieniu obznajomienia się z t ą  g a łęz ią  u s taw o­
daw stw a w języku ojczystym. — D alsze  części — z 
k tórych  na jb l iższą .  D z i a ł u  II. (P raw o  rzeczowe) 
O d d z i a ł  !. (O p raw ach  ściśle rzeczowych), wyjdą, 
ile możności najspieszniej.

Cena jednego exem plarza  niniejszego D zia łu  1. 
1 zł. 50 cent. wal au s t r .  3 — 3 199

i f Mo Ha s ł y n n i e  z n a n e

I SdDfififw pro-sjtii
H jakoteż

I  olej tranowy z wątroby m ię to w e j  |
|  p rawdziwe i zupełnie  św ieże  u P i o t r a  
d  M i k o I a s z a i J ó z e f a  K I e i n a w  ryn-

k u licz ba 2 5 2  w e Lwowie.

Szanownym Paniom naszym
polecamy jak o  najlepszy środek  do p ie lęgnow ania  zdrowia i krasy  w łosów  c. k. uprzyw.

pomadę na wzrost włosów
zn an a  p o d  n a z w is k ie m  :

• „ U  E l l  I T  l i i

wonna

I A“
D ra  M Maiły, k tóre j  s ława przekroczyła  daleko granice niemieckich krajów, i k tórej doskonałość dowo­

dzi nas tępne  am en tyczn e  świadectwo, dosłownie z włoskiego p rze łożo ne :

2 Świadectwo,
którem  niżej podpisany sumiennie pośw iadcza ,  iż córce je g o ,  k tó ra  od daw na wyłysiała  była, a  wszelkie 
rady  lekarsk ie  bez sku tku  pozostawały, za  użyciem pomady M editrina i na leżącej do tego W ody oryental- 

nej,  w k ró tk im  czasie i z największą ła twością  gęste  i mocne odrosły włosy.
Co za czystą  i niezmyśioną praw dę podając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B e r t o l i n i  w. r.
D an w V erm iglio ,  południowym T yro lu ,  dnia 13. października  1860.
P o tw ierdza  się od gminy Vermiglio d. 14. paźdz. I8 6 0 .  (L. S.) Prze łożony  gminy P a n i z z n  w. r.
Niżej podpinany stw ierdza  n ie t j lk o  własnoręczny podp is  ojca uzdrowionej córki, ale o raz  prawdziwość 

tego poświadczenia.

Dau w V ermiglio  dnia 22. października 1860. (L . S.) P .  T o n i o l i  B a r t ł o m i e j  w. r. ku ra to r .
T a  p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w  dotąd n iedosiężona niczem pomada na.

włosy, nie  powinna brakować na  gotowalni żadnej damy. J e s t  do nabycia w ozdobnych puszkach po 1 * |  
8 0  k r .  w. a. w następujących sk ładach  świeża i n iestałszowana:

tre tswowte, tylko w aptece pana iśettryka Mjanerego, dale j:
B IE L S K O  : A . H erm ann, B O C H N IA : P . N ie d z ie ls k i ,  B H Z EŻ A N Y : B . F ad en h ech t, B U CZ A C Z  : M. L ip s c h iitz , CZERNIO W - 
C E  : Ign . S chn irch  i A . J . T om an ek  apt., D Ę B IC A : J , F . M astow ski apt., D R O H O B Y C Z : W . K leczk ow sk i apt., FR E 1W A L - 
D A U : J . R aym anu, K O Ł O M Y JA : R osen  i  K olm  i Jak . S tern h e ll, K O M A R N O : A . E m perle  apt., K R A K Ó W  .łó z . Jahu , 
Ł IS K O : M on aczyń sk i apt., M O N A STER Z Y SK A  : J- L ip seh iilz  , O Ł O M U N IE C : M. K o b erg , PR Z E M Y ŚL  E d. M achulski,
R A D O W C E  : J . Schn irch  , R Z ESZÓ W  : F rd. Schajter, S A M B O R : K r ieg stisen  apt. obw . i St. R iedl apt., SA NO K  : J .  Ja  
k litsch  , S T A N IS Ł A W Ó W : J . T om an ek  apt., STRYJ: J . S ićo ro w icz  apt., T A R N O P O L : C . L atin ek  i A . M oraw etz, T A R  
N Ó W  : J .  Ja lm  , C IE S Z Y N : E . F . Schroder, O P A W A : F . Brunner a p t ,  T R U S K A W IE C : W lad. K leczk ow sk i apt., T U R K A  

A. C zern iań sk i, Z A L E SZ C Z Y K I: J . K odrebsk i — > w inn ych  3 0 0  m iastach E uropy.

pp. C
Tak 
. et

a p tek a  L A N E R E G O  we L w o w i e ,  j ak  i powyższe składy u trzym ują  lakże wynaleziony przez 
C. R e i s s e r  ap tek a rz y  i fabrykantów wy ro bó w chemicznych w W iedniu

o. k. w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n y  k f t S l B c t j r i u y  p ł y n  <lo f a r b o w a n i a  w ł o s ó w .  Piyu ten za
chowuje wfosy w kolorze, ja k i  m iały  w młodości, i przyw raca  go siwym, używając go przez 5 do 6 a  n a j ­
da le j  8 tygodni, w m iarę  tego, czy włosy zrazu jaśn ie jsze  były czy ciemniejsze. P łyu ten zapobiega n a k ła ­
daniu się parplów na  głowie, i w ogóle utrzymuje włosy miękkie, Iśmące, siwieć i wypadać im niedozwala — 
bez najmniejszego uszczerbku zdrowia.

Flaszko Krynochromu wraz z należąca do tego pom adą  kosztuje  4 zł. w'al. austr.

Prenumerata na dzieło:

P R Z E W O D N I K
w dren ars twie,

nawodnieniu i g lin iarstw ie
przez K arola- T y  Iz a  u. u. w. p- i S/łuuka gain-. 
5 - 8  116 gosp. Towarzystwa.

Polepszenie  by tu  m a terya lnego  na  całym ob­
szarze  ziemi p o lsk ie j zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a  to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przem ysłu  wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb hand lu  zagranicznego. A u to r  po­
wyższego dzieła  p rzekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści,  k tó re  przynieść może rozpowszech­
nione zaprowadzenie  u praw y  drenowania i nawadnia­
n ia  d la  gospodarstw a wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
g łodu, podniósł i zastępuje  tę  kw estyą , wobec galic. 
gosp. T ow arzystw a  i najwyższego rz ą d u :  a  że g ru n ­
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m u s i , pan Karol T y tz  
sp isał powyższe dzieło n a  podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie­
niem n iem al całej dotychczasowej l i te ra tu ry  d re n a r ­
skiej i g liniarskiej z tem założen iem , aby za p r z e ­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał :

ł )  Ocenić wysokość możebnych korzyści, ja k ie  
uzyskać można przez zaprowadzenie  upraw y drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2)  Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego g ru n ­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprow adzić  wyrób ceg ły , dachówki i ru r  
d renarsk ich  zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałOwT surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie  wykonaniu wszel­
kich robo t  w d renars tw ie  i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu b ę ­
dzie niezarvodnie użyteeznem w każ.ćem większem go­
spodars tw ie  wiejskiem.

W ykończone przez p. K. T y tz a  w dwóch to ­
m ach wynosić będzie przeszło 50  arkuszy  d ruku  i lu‘ 
s trowanego 200  d rzew ory tam i i 20  tab l icam i z awie-  
ra jącem i plany zakładów.

Znaczne bardzo koszta  wydania t a k  obszernego 
dzie ła  zm u sza ją  a u to ra  do zbierania funduszu w d ro­
dze przedpła ty .

P rzez  wzgląd ua użyteczność dzieła  i dla  u- 
dzielenia gw arancyi adm in is tracya  dziennika „G łos“ 
przy ję ła  tem  chętniej zobowiązanie zb ie ran ia  fundu­
szu p renu m era ty  i prow'ad,zeiiia kontroli wydawnictwa, 
że au to r  przeznacza  t rzec ią  część zysku czystego na 
początkowy fundusz drenow ania z i e m i , należącej do 
praktycznego gospodarstw a w D ublanach. —  K artę  
p re n u m e ra ty  wydaje adm in is tracya  dziennika „G łos“ 
za złożeniem przedp ła ty  w kasie dziennika. R ewers 
pocztowy z przes łanej (franco) p rzedpła ty  na ozna­
czone dzieło, będzie kwitem in term alnym  do w-ymiany 
za k a r tę  p ren um era ty ,  k tó r ą  adm in is tracy a  nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Cena w drodze p ren u m era ty  za jeden exem- 
p larz  0 zł. — w h a n d lu  x ięgarsk im  10 zł. wal. a

|  UWI ADOMI ENI E.
j W pensyonacie założonym 
f  we Lwowie dla m ałej tylko liczby m ło -  
ffi dzieńeńw potrzebujących  troskliwszego wy- 
m ch o w an iu  d o m o w e g o ,  s k u te c z n e g o  w  nau-

kacli szkolnych dopilnow ania  i g ru n to w e ­
go wyuczenia języka polskiego francuzkiego 
w łoskiego n iem ieck iego  lub angielskiego, tań -  
ców, ry sunk ów  kaligrafii, gry na fortepianie 
i innych w iadom ości w e d łu g  życzenia r o ­
dziców, także przez czas w akacyj , jakoteż 
w nas tępnym  szkolnym  roku  1 8 6 ’/., i n a ­
dal młodzież kształcąca się u trzym aną  będzie.

Bliższą w iadom ość  z przyjemnością  u- 
dzielam w  kancelaryi  mojej przy placu ś. 
D ucha  pod 1. 4 3  m. na pierwszem  piętrze, 
dokąd także listy w  powyższym przedm io­
cie pod cyfrą F. D. frank ow ane  adresow ać  

i i  należy.
H L w ów  dnia 1 6 .  czerw ca  1 8 6 1 .
i Włodzimierz Dulęba.

H 2 0 2 .  c. k. notaryusz.
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W ydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny R e d ak to r :  Z y g m u n t  Kaczkowski. Z  drukarni E .  Winiarza.


